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Austria niezadov 


Austria zaczyna na nowo zwracać uwagę na 
siebie. — Od kilkunastu dni coś się tam dzie- 
je. Zwłaszcza w Wiedniu... Dokładniej nie wia- 
domo, co. Nowe władze „Ostmarku* umieją ro- 
bić „spokój“. Ale, że się coś dziać zaczęło, świad- 
czy z jednej strony prasa francuska i angielska, 
która całe kolumny poświęca stosunkom w Au- 
strii, a z drugiej sam p. „gauleiter* Biirckel, 
który do Wiednia ściągnął korespondentów eu- 
ropejskiej prasy i wyjaśniał im, że — wszystko 
w porządku. 

Nie ma dymu bez ognia. I prasa europejska 
musiała mieć powód do alarmów. 


SZEMRAJĄ WSZYSCY. 


Wiedeński korespondent „la Croix“ pisze, że 
w Wiedniu (jak i w całej b. Austrii) panuje roz- 
goryczenie do nowych władz. Ludzie się już nie 
kryją z objawami rozczarowania. „Wiedeń mil- 
czy, a jeśli mówi, to z największą niechęcią o 
nowych stosunkach*. Długie ogonki ludzi, cze- 
kajacych swojej kolejki po biurach i urzędach 
w związku z nowymi przepisami rozbrzmiewają 
od głośnych wyrzekań na „Anschluss“. Wiedeń- 
czycy nie tają teraz, że za „Anschlussem* gło- 
sowaii tylko pod przymusem. 

„Głosowanie było faktycznie jawne. Przycho- 
dził obywatel do lokalu głosowania. otrzymywał 
kartę, na której miał wobec urzędników partii 
wyrazić swoje: „tak“ lub: „nie“. Wszyscy pisa- 
li: „tak“. Bo i jakże” Hitleryzm umie dać od- 
Czuć swoje niezadowolenie. Więc głosowali 
stak“. Nawet może z jakąś nadzieją, że jednak 
cos racji mieli ci młokosi, którzy opanowali wi- 
ce Wiednia i z takim entuzjazmem witali „Wiel- 
kie Niemcy". 

Dziś zapanowało otrzeźwienie. Przyszedł 
czas na niezadowolenie. Może krótkie i przej- 
Stowe, W każdym razie niezadowoleniu uległy 
wszystkie warstwy ludności, cały Wiedeń. Ule- 
sły mu nawet szeregi najwierniejszych wojow- 
ników o „Anschluss*... 


BURCKEL I LEGION. 


Mowa jest o „Legionie austriackim“, który 
został w r. 1938. sformowany przez Habichta 
dla walki z rządem Dollfussa i dla przeprowa- 
dzenia „Anschlussu“. Parę lat z karabinem u 
nogi czuwał nad granicą austriacką, w Bawarii, 
gotów każdej chwili ruszyć na Wiedeń. Nie jemu 
wprawdzie było danym zdobyć Austrię dla Rze- 
SZy; „historyczne“ to dzieło jest „zasługą“ mło- 

zieży, armii III Rzeszy i polityków niemiecko- 
sudeckich z Seiss-Inquartem na czele, którzy — 
rzecz charakterystyczna — w historycznych 
dniach „Anschlussu* znaleźli się na najważniej- 
Szych urzędach i stanowiskach. „Legion“ Ha- 
bichta jednak uważa mimo to, że on właśnie 
największe położył zasługi i największe zło- 
Żył ofiary. Że zaś Berlin nie chce tego uznać, 
że do Austrii nasyła swoich ludzi zostawiając 
»iegionistów* na boku, — stąd rozgoryczenie, 
tóre tym jest niebezpieczniejsze, że ogarnęło 
»najwierniejszych*.. Rozgoryczenie zwraca się 
Przede wszystkim przeciw „gauleiterowi* Bür- 
ckelowi, który wprawdzie jest tylko urzędni- 
siem partii, ale faktycznie o wszystkim w pań- 
Stwie decyduje. „Seiss-Inquart jest przed nim — 
twierdzi korespondent „ła Croix“, na kolanach“. 


NIEZADOWOLENIE KATOLIKÓW. 


ka Niezadowolenie ogarnia przede wszystkim 
ey tolickie sfery. Enuncjacja Ks. Kardynała In- 
ltzera kazała im się spodziewać, że katolicyzm 
A Ustrji będzie oszczędzony przez „neopogań- 
two“ III Rzeszy, a kto wie, może nawet z Wied- 


nia wyjdzie odsiecz dla prześladowanej w Trze- 
ciej Rzeszy wiary. Nadzieje zawiodły. „Gaulei- 
terem* został zamianowany Biirckel, człowiek, 
który z pogwałceniem wszelkich zasad uczci- 
wości i przyzwoitości przeprowadzał w Zagłębiu 
Saary znane „plebiscyty“ w sprawie szkolnej. 

W parę dni po „„Anschlussie* dyrekcje szkół 
w Wiedniu otrzymały zakaz odmawiania modli- 
twy przed nauka i po nauce, i zawiadomienie, że 
odtąd praktyki religijne (nabożeństwa niedziel- 
ne, spowiedź itp.) przestają być obowiązkowy- 
mi. Zarządzenia te wprawdzie na skutek prote- 
stu Kurii arcybiskupiej zostały odwołane, ale 
wszyscy wiedzą, że każdej chwili mogą wrócić. 

Dodajmy do tego faktyczne rozszerzenie 
prawa rozwodowego Rzeszy na Austrię, znie- 
sienie kilku świąt kościelnych, rozwiązanie pra- 
wie wszystkich stowarzyszeń katolickich (zwła- 
szeza kwitnących związków młodzieży i „,Gesel- 
lenvereine* Ks. Kolpinga) a przyczyny niezado- 
wolenia katolików austriackich staną się nam 
zrozumiałymi. 


LUDZIE GINĄ, JAK MUCHY. 


Przesładowanie dotknęło nie tylko instytucyj 
i stowarzyszeń. Jeszcze bardziej osób. I to nie 
tylko komunistów (których liczba w Wiedniu 
stale wzrasta), ale w pierwszym rzędzie katoli- 
ków, którzy coś wspólnego mieli z systemem 


| 


olona z Hitlera 


Dollfussa — Schuschnigga. „La Croix“ podaje 
wprost fantastyczną cyfrę aresztowanych, lub 
wysłanych do obozu koncentracyjnego: 30 tys. 
Bürckel twierdzi, że jest „tylko“ około 4 tys. 


Ludzie giną jak muchy... Nieznany jest los 
Schuschnigga i bardzo wielu katolickich działa- 
czy z „Frontu Ojczystego* lub teoretyków i pu- 
blicystów kierunku Dollfussa... Gdzie jest R. 
Schmitz, dziełny burmistrz Wiednia od kilku lat? 
Gdzie jest Ks. Messner, najwybitniejszy teore- 
tyk t. zw. Standestaat? Gdzie Funder, redaktor 
„Reichspost*? Nikt nic nie wie. Poza tym, że 
ich aresztowano. Zginęli... 


Miarą panujących stosunków jest los Otma- 
ra Spanna, twórcy nowej szkoły socjologicznej, 
głośnego pisarza i myśliciela. Spann po trosze 
przygotował umysły na przyjęcie doktryny na- 
rodowego socjalizmu (system „elity“, antypar- 
lamentaryzm i t. p.). Ale miał tę „wadę, że 
swoją teorię wiązał z katolicyzmem, który tak 
się nie podoba w Berlinie... Dlatego Spann stra- 
cił katedrę, a, czy uratuje wolność osobistą, po- 
każe przyszłość, 

Byłoby przesadą mówić, że Austria, czy Wie- 
deń, jest przeciw Hitlerowi. Ale prawdą jest, 
że się naddunajska stolica już zdążyła do niego 
rozczarować. 
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Newe prawo małżeńskie w Niemczech 


Małżeństwa bez wartości dla państwa 


oirzynają rozwody 


Berlin, 9. VII. (PAT). W piątek wieczorem 
ogłoszone zostało w dzienniku urzędowym Rze- 
szy nowe prawo małżeńskie, obowiązujące w ca- 
tych Niemczech. Nosi ono tytuł „prawo w spra- 
wie ujednostajnienia zawierania oraz rozwiązy- 
wania malżeństw w kraju Austrii i na pozosta- 
tych obszarach Rzeszy“. Podstawowym artyku- 
łem tego prawa jest, że ważność z punktu wi- 
dzenia państwowego będą miały jedynie te mal- 
żeństwa, które będą zawarte w urzędzie stanu. 
Prócz tego wprowadzone zostają zmiany w prze- 
pisach, dotyczących rozwodów, przez co dziesiąt- 
ki tysięcy małżeństw, żyjących w Austrii w se- 
paracji, uzyskają definitywny rozwód. W przy- 
szłości udzielać się będzie rozwodów 
wszystkim w wypadkach, 


przede | 


gdy małżeństwa nie przedstawiają wartości 
dla państwa. 


Dalszym powodem do rozwodu będzie — prócz 
zdrady matżeńskiej zdecydowana niechęć 
z jednej strony do posiadania potomstwa, Po 
przeprowadzeniu rozwodu dzieci powierzane 
będą w przyszłości nie tej stronie, która nie po- 
nosi winy rozwodu, lecz tej. która wzbudza wię- 
cej zaufania. Prawo to wchodzi w życie z dniem 
i sierpnia 1988 r. = 

Ogłoszenie prawa zaopatrzone zostało w ob: 
szerne uzasadnienie, w którym szczególnie pod- 
kreślony jest demograficzny punkt widzenia 
prawa. 


— — 


W Austrii — walka o szkołę 


Wiedeń, 9. VII, Rada szkolna w Salzburgu o- 
głosiła komunikat, że rodzice mają swobodę w wy- 
borze szkoły dla dzieci, między państwową (hitle- 
rowską), a katolicką. Opierajac się na tym zarzą- 
dzeniu arcyb. Waitz ogłosił list pasterski, w któ- 
rym rodziców katolickich wzywa do uświadomie- 
nia sobie, że ich obowiązkiem jest posyłać dzieci 
do katolickiej szkoły. Przeciw temu listowi pa- 
sterskiemu wystąpiła Rada Szkolna osobnym pi- 
smem, w którym pisze, że jej pierwszy komuni- 
kat nie powinien być tak rozumiany, jak go po- 
jął arcybiskup. Jest bowiem przekonana, że „ro- 
dzice dostatecznie przekonali się o wartości kle- 
rykałnych (!) metod nauczania, i że bez presji 
ze strony władz dzieci będą posyłać do szkół pań- 
stwowych” (t. j. opanowanych przez narodowy s9- 


cjalizm). To zaś, co zrobił arcybiskup, jest „oszu- 
kiwaniem* rodziców. 


Stron. Narodowe weźmie udział 
w wyborach samorządowych 


Warszawa, 9. VII. (Telef.). Z Torunia donoszą, 
że na terenie Pomorza odbyło się już szereg ze- 
rań zwołanych przez Stronnictwo Narodowe, na 
których wygłoszono referaty związane z przyszły- 
mi wyborami samorządowymi. Wynika z tego, że 
mimo zastrzeżeń, jakie Stronnictwo Narodowe wy- 
suwa przeciwko opracowywanym obecnie projek- 
tom ordynacji samorządowej, zamierza ono wziąć 
udział w wyborach. 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 10 lipca 1938 r. 
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w życie układu włosko - brytyjskiego 


Londyn, 9. VII (PAT). „Times“ w art. na temat 
porozumienia wtosko-brytyj. ujawnia tendencję 
rządu brytyj. zadośćuczynienia do pewnego stop- 
nia niecierpiitwości włoskiej wobec zwłoki we 
wprowadzeniu w życie zawartego przed trzema 
iaiesiącami porozumienia. „Times siwierdza, że 
argumenty włoskie posiadają dużą dozę słusz- 
ności. W okresie podpisywania porozumienia 
w Rzymie obie strony były rod wrażeniem, że 


stvi się w przededniu załatwienia sprawy 
hiszpańskiej, 
do którego doprowadzi autentycznie zwycięstwo 
yen. Frnco, Ale natychmiast po zawarciu układu 


rzymskiego siły przeciwne gen. Franco, wspo- 
mogane -— pisze „Times“ — znacznym doply- 
wem materiału wojennego po przez Pireneje, 


wykazały nowe zdolności sprzeciwu. 

Mimo to Włochy — jak przyznaje „Times ~- 
wywiązały się ze swych zobowiązań, zawartych 
w porozumieniu włosko-brytyjskim czy to pod 
względem Hiszpani. nie tosylłając więcej ani 
wojsk, ani positków materialu wojennego, czy to 
w Libii, wycofując stopniowo swoje garnizony, 
czy to w stosunku do zagadnienia propagandy 
wśród Arabów. Podobnie Wielka Brytania wyja- 
śniła stosunek państw, członków Rady Ligi Naro 
dów, do zagadnienia uznania podboju Abisyniz 
przez Włochy, Wobec zmienionych okoliczności, 


spowodowanych zwiększonym oporem Sił repu- 
blikańskich — pisze „Times* — i wobec 
w swoim czasie nieoczekiwanego, a obecnie 
prawdopodobnego przedłużania się wojny do- 


mowej na wiele miesięcy, należy przypuszczać, 
że rząd brytyjski nie będzie interpretował słów 


„załatwienie kwestii Hiszpanii" 
w sposób nierozważny. Pokaźne wycofanie ob- 


cych wojsk pomocniczych z obu stron wraz 
z przeprowadzeniem paru innych punktów pla- 
nu brytyjskiego, mogłoby — oświadcza „Times“ 
— być np. interpretowane jako załatwienia sto- 
sunku do Hiszpanii pomiędzy krajami nieinter- 
wencyjnymi. Ale oznaczałoby z pewnością mi- 
nimum, albowiem bez tego określenia „załat- 
wienie kwestii Hiszpanii“ utraciłoby wszelkie 
znaczenie — kończy „Times“. 


Ostry atak prasy włoskiej 


Rzym, 9. VII (PAT). Prasa włoska piętnuje 
ostro akcję lewicowych i antyfaszystowskich kół 
Paryża i Londynu, zmierzającą ku utrudnieniu wy- 
konania brytyjskiego planu wycofania ochotników, 
podkreślając równocześnie manewry opozycji bry- 
tyjskiej przeciwko rządowi Chamberlaina. Lon- 
dyński korespondent „Giornale d'Italia", pisze, że 
nieprzyjęcie przez rząd brytyjski propozycji gene- 
rała Franco wyznaczenia portu neutralnego po- 
zwala przypuszczać, że rząd Chamberlaina zamie- 
rza w stosunku do problemu hiszpańskiego 

zająć stanowisko bardziej nieprzyjednane. 
Stanowisko to może zadowolić opozycję parlamen- 
tarną, oddali ono jednak perspektywy porozumie 
nia w sprawie Hiszpanii. 

Virginio Gayda, omawiając w artykule wstęp- 
nym akcję lewicy francuskiej przeciwko planowi 
wycofania ochotników ostrzega między innymi 
przed próbami zastosowania bojkotu towarów po- 
chodzących z krajów popierających generała Fran- 
co przez Generalną Konfederację Pracy i mię-dzy- 
narodowe związki zawodowe. Nawet próba podję- 
cia takiego gestu, pisze Gayda, wywołałaby na- 
tychmiast należytą i solidarną reakcję tych kra- 
jów, przeciwko którym byłby bojkot taki wymie- 
rzono. 


Wojska narodowe w Hiszpanii 
postępują stale naprzód 
Rządowcy wycofują się paląc i terroryzujące 


Salamanka, 9. VII. (PAT). Komunikat głównej 
kwatery powstańczej: 

NA froncie Castellon oddziały nasze zajęły 
szturmem umocnienia. otaczające miasto Nules, 
po czym okrążyły i zajęły to miasto. W. mieście 
można było stwierdzić podobne okrucieństwa, ja- 
kich wojska nieprzyjacielskie dopuszczały się już 
w Burriana i szeregu innych miast. Przed opusz- 
czeniem miasta oddziały nieprzyjacielskie 


wysadziły w powietrze wszystkie kościoły 
i większe gmachy, 


czyniąc w ten sposób bezcelowymi wszystkie za- 
rządzenia, wydane przez dowództwo powstańcze 
celem uniknięcia zniszczenia poszczególnych gma- 
chów przez ogień artyleryjski. 


Wojska powstańcze wzięły do niewoli 400 jeń- 
ców i zdobyły znaczne zapasy materiału wojen- 
nego. Na południe od Artana i na północo-wschód 
od Jinque oddziały nasze zdobyły doniosłe strate- 
gicznie pozycje. Żajęliśmy również wzgórza panu- 
jące nad miejscowością Dahin oraz masyw górski 
Eblida. 

Sztab główny wojsk narodowych stwierdza, że 
nieprzyjaciel stosuje na froncie Castellon te same 
sposoby, których używał na froncie Asturii przed 
ostateczną ewakuacją. 


Wojska nieprzyjacielskie palą wszystkie 
opuszczone przez siebie wioski i stosują 
niesłychany terror wobec ludności. 


Według zeznan dezerterów, dowództwo nieprzyja- 


Katolicy paryscy a komunizm 


Wywiad z kardynałem Verdier 


Kardynał Verdier, arcyb. Paryżu, udzielił 
w tych dniach wywiadu Olawowi Leroi, redak- 
torowi agencji komisji Zwiążku Dziennikarzy 
i Wydawców katolickich (C. P.). Red. Leroi 
zadał kardynałowi Verdier kilka pytań na te- 
mat aktualny, obchodzący żywo sfery katolic- 
kie Francji. 


— W wywiadzie udzielonym dziennikarzowi 
belgijskiemu — zagadnął p. Leroi — premier 
Chautemps radził zapytać Waszą Emin. w spra- 
wie jego deklaracji o możliwości polepszenia sto- 
sunków między Kościołem a państwem. 

— Stosunki Kościoła z państwem — wyjaśnił 
ks. Kardynał — są zupełnie poprawne. Kościół 
posiada pełną swobodę. Niemiłym zgrzytem jest 
tylko kwestia szkolnictwa. Jednak mamy nadzieję, 
że i w tej dziedzinie stosunki ułożą się pomyślnie. 
Mimo bowiem zaognionych stosunków na tym po- 
lu trzeba przyznać, że poprawiły się w ostatnich 
latach i są lepsze niż przed 30 laty. 

— Jakie stanowisko zajęła hierarchia kościel- 
na wobec rozbieżności zdań wśród katolików Fran- 
cuzów na temat kwestii hiszpańskiej ? 

— Hierarchia nie wypowiada się w tej sprawie. 
Pomagamy według sił dotkniętym klęską tej woj- 
ny i troszczymy się o wszystkie bez różnicy po- 
glądów ofiary wojny domowej. 

— Jakie są skutki działalności Kościoła na te- 
renach podmiejskich Paryża? 


— Robotnicy coraz chętniej garną się pod 
skrzydła opiekuńcze Kościoła. Do naszych ochro- 
nek oddają nam swe dzieci, a obecnie 30.000 dzie- 
ci na paryferiach Paryża otrzymuje wychowanie 
chrześcijańskie. Zbudowaliśmy wiele kościołów. 
które dowodzą wielkiego wysiłku w zakresie arty- 
stycznym, więc architektury, rzeźby, malarstwa, 
mozaiki. ; 

— A jakie jest stanowisko hierarchii kościel- 
nej wobec zagadnienia komunizmu? 

— Stanowisko nasze jest stanowiskiem Stoli- 
cy Apostolskiej. Można je w kilku słowach scha- 
rakteryzować: nie ma mowy o jedności z komu- 
nizmem, ani z jego doktryną, ani jego dążeniami. 
Jednak, gdy komuniści chcą poznać religię kato- 
licką, nie wstrzymujemy się od rozmów z mimi. 

— A czy nie wyłaniają się jakieś możliwości 
współpracy z komunistami w innych dziedzinach, 
nie politycznych ? 

— Jeśli my odrzucamy współpracę z partią ko- 
munistyczną w dziedzinie politycznej, to jeszcze 
nie znaczy to, by np. proboszcz z przedmieścia 
Paryża odmawiał swemu merowi-komuniście po- 
mocy w upiece nad biednymi i bezrobotnymi. 

Na zakończenie wywiadu ks. Kardynał udzielił 
błogosławieństwa dla prasy katolickiej na całym 
świecie. Ja zaś podziękowałem arcybiskupowi Pa- 
ryża, który do swoich owieczek paryskich zwykł 
mawiać: „Wasze serce nie będzie nigdy czerwień- 
sże, niż moja utanna“ 
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cielskie stara się stłumić drakońskimi metodami 
manifestacje rozpaczy w poszczególnych oddzia- 
łach: 

Po zajęciu Nules wojska narodowe kontynuo- 
wały swój marsz ku południowi i dotarły do rejo- 
mu Moncofar. Następnie oddziały skierowały się 
ku zachodowi, posuwając się drogą, biegnąca 
przez dolinę Uxo, okrążając w ten sposób Sierra 
Espadan. Na tym łańcuchu górskim nieprzyjaciel 
ustanowił główną linię obronną Saguntu. Obecnie 
linia ta straciła całą swą wartość strategiczną. 


Oddziały generała Garcia Valino posunęły się 
w głąb Sierra Espadan, idąc od północy. Większa 
część tego łańcucha górskiego jest już zajęta. —- 
Nieprzyjaciel utrzymuje się tylko w okolicach Pi- 
co de Espadan. W tym punkcie wojska narodowe 
znajdują się w odiegłości 10 km od granicy pro- 
wincji Walencji. 


Nules zdobyte 


„Barcelona, 9. VII. (PAT). Według komunikatu 
ministerstwa obrony, na wschodnim odcinku fron- 
tu toczą się zaciekłe walki. Wojska powstańcze, 
popierane przez lotnictwo, zmusiły wojska rządo- 
we do opuszczenia miasteczka Nules na południe 
od którego trwa walka. 


Nowe ustawy przeciwżydowskie 


Berlin, 9. VII. (PAT). Rząd Rzeszy wydał u- 
stawę, na której mocy zakazane zostały żydom na- 
stępujące zajęcia: udzielanie informacyj o sto- 
sunkach majątkowych, lub osobistych, handel 
gruntami, pośrednictwo w handlu nieruchomo- 
ściami, zarząd domami i majątkami ziemskimi, po- 
średnictwo w sprawach matrymonialnych z wyjąt- 
kiem pośrednictwa w sprawach matrymonialnych 
pomiędzy żydami. Przekroczenie tych zakazów bę- 
dzie karane więzieniem. 


2 bataliony wojska do Palestyny 


Londyn, 9. VII (PAT). Minister Kolonii Mal- 
colm Mac Donald oświadczył dziś w Izbie 
gmin, że wydane zostały zarządzenia celeni wy- 
słania w najkrótszym czasie z Egiptu do Pale 
styny dwóch batalionów piechoty. Pozostaną one 
w Palestynie aż do przybycia tam specjalnej bry- 
gady odkornenderowanej do Palestyny z Anglii. 


BRUKSELA — Wczoraj wieczorem izba rozpo- 
częła ferie po uchwaleniu nadzwyczajnego bud- 
żetu oraz projektu ustawy o obowiązkowym ubez- 
pieczeniu od bezrobocia. 


y WIEDEŃ — Wszyscy właściciele mieszkań w 
Salzburgu powołani zostali na dwudniowe prze- 
szkolenie w dziedzinie obrony przeciwlotniczej. 


CONSTANTINE — Na szosie podmiejskiej au- 
tobus, przepełniony pasażerami, zwalił się na za- 
kręcie w przepaść i ogarnięty został płomienia- 
mi, 7 pasażerów krajowców poniosło śmierć na 
miejscu, a 17 odniosło rany i poparzenia. 


REIMS — Wczaraj wieczorem rozpoczęły się 
tu roczystości, związane z otwarciem odbudowa- 
nej Katedry. Na placu katedralnym odbyło się 
wspaniałe widowisko-misterium, pierwsze tego ro- 
dzaju od 15 wieku. 


RZYM — Węgierski premier dr Imredy i mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Kanya przybędą 
oficjalnie do Rzymu w dniu 18 bm. 


RZYM — Hr. Ciano odbył dziś dłuższą rozmo- 
ka z ambasadorem Wielkiej Brytanii lordem Pert- 

em. 

WIEDEŃ — Z dniem wczorajszym zniesione 
zostało obywatelstwo austriackie. Mieszkańcom 
Austrii nadane być może obywatelstwo niemiec- 
kie tylko za zgodą ministra spraw wewnętrznych. 


JEROZOLIMA — Niedawno zwolniony z wię- 
zienia przewódca Arabów z Sandżaku Aleksan- 
dretty Arsusi został wysiedlony z Sandżaku i 
przybył do Aleppo. 

ANTIOCHIA — Przybył tu i został oficjalnie 
powitany nowy oddział wojsk tureckich. 

— x — 


DZISIEJSZA POGODA. 


W dzielnicach zachodnich, miejscami burze i 
deszcze, na pożostałym obszarze kraju naogół 
dość pogodnie. Jedynie w godzinach około połu- 
dniowych wystąpi przejściowy wzrost zachmurze- 
Ta ze skłonnością do burz i przelotnych desz- 
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Ośmiominutowe posiedzenie Sejmu mg din. obrone 


Warszawa, 9. VII. (Telef.). Dziś o godz. 10.15 
rano odbyło się posiedzenie plenarne Sejmu, któ- 
re trwało dosłownie 8 minut. Chodziło o przyję- 
cie w rzecim czytaniu projektu ustawy o finan- 
sach komunalnych po uzgodnieniu tekstu z przy- 
jętą wczoraj poprawką posła Bołądzia. Uzgodnio- 
ny iekst przedstawił poseł Widawki i Izba uchwa- 
liła go w trzecim czytaniu. 

Poseł Sommerstein z trybuny protestował 
przeciwko użytemu wczoraj przez posła Hoppego 
przy referowaniu projektu ustroju Warszawy po- 
wiedzeniu o rozpędzeniu chmury żydowskiej, któ- 
ra zaciążyła nad miastami. Poseł Sommerstein u- 
trzymywał, że jest to obelga rzucona na społeczeń- 


stwo żydowskie, żyjące w miastach, które — je- 
go zdaniem — przyczyniło się tak bardzo do ich 
rozwoju. 


Terminu następnego posiedzenia marszałek nie 
wyznaczył. Sejm zbierze się dopiero po ukończe- 
niu prac Senatu dia załatwienia przypuszczalnych 
poprawek. Poprawki te będą dość dalekie, jak mo- 


żna wnosić z obrad komisji senackiej, która od 
wczoraj zajęła się ordynacjami wyborczymi. 

Do samorządu i w ordynacji miejskiej b. pre- 
mier senator Kozłowski wprowadził poprawkę po- 
partą przez sen. Radziwiłła, iż okręgi w miastach 
mają być 4-mandatowe, a nie 8-mandatowe. Ko- 
misja poprawkę tę uchwaliła. Zmiana ta uważana 
jest za próbę pogorszenia ordynacji i dalszego po- 
większania przewagi władz administracyjnych 
nad społeczeństwem. 

We wprost przeciwnym kierunku poszła przyję- 
ta przez komisję senacką poprawka do ustawy 
o ordynacji wyborczej gromad, gmin i powiatów. 
W tej bowiem ustawie ograniczono dzielenie gro- 
mad na dowolną ilość okręgów i okreśłono naj- 
mniejszy okręg wyborczy gromadzki jako trój- 
mandatowy. Uchwała sejmowa dopuszcza tworze- 
nie okręgów dwumandatowych w gromadach. Ko- 
misja senacka przystąpiła już do obrad nad pro- 
jektem ustawy o samodrządzie miasta Warszawy 
i kontynuować je będzie we wtorek. 


W Min. Opieki Społ. masoni coraz wyżej 


interpelacja posła Budzyńskiego w sprawie masonerii w Polsce 


Warszawa, 9. VII. (Telef.). W ostatnich dniach 
Prasa notowała duży awans p. Z. Dworzańczyka 
w Ministerstwie Opieki Społecznej, o którym by- 
ła mowa w lutym, że należy do masonerii. Dziś 
Poseł Budzyński złożył na posiedzeniu plenarnym 
Sejmu następującą interpelację do p. ministra 
Sprawiedliwości: „W dniu 19 lutego r. b. publi- 
cznie z trybuny sejmowej oskarżyłem 9 osób pia- 
stujących w Polsce wysokie stanowiska o należe- 
nie do masonerii oraz dowodziłem z danymi w rę- 
ku, że oznacza to wysługiwanie się zewnętrznym 
agenturom. Skierowałem wówczas apel do rządu 
w tych słowach: 


ii DO 


Sejm wzywa rząd do postawienia w stan o- 
skarżenia na mocy art. 165 kk. niżej wymie- 
nionych i m. in. wymieniłem p. Zygmunta Dwo- 
rzańczyka, urzędnika Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej. 

Obecnie dowiaduję się z prasy, iż p. Zygmunt 
Dworzańczyk zaawansował na jeszcze wyższe sta- 
nowisko dyrektora Min. Opieki Społ. Wobec tego 
zapytuję p. ministra sprawiedliwości: 1) czy 
wdrożone zostały dochodzenia przeciwko osobom 
oskarżonym publicznie w dniu 19 lutego r. b. 
o nałeżenie do masonerii, 2) jaki jest wynik do- 
chodzeń w sprawie p. Zygmunta Dworzańczyka. 


Panta Henleina nie przyjmie statut 


pomimo to ma on wejść w życie 


Praga, 9. VII. (PAT). Projekt statutu narodo- 
vościowego opracowywany jest na posiedzeniach 
rady ministrów, w rozmowach premiera z przed- 
stawicielami mniejszości narodowych oraz na o- 
bradach Komitetu, złożonego z 6-ciu przedstawi- 
cieli stronnictw należących do koalicji rządowej. 

„Koalicyjny komitet sześciu wypowiedział swą 
opinię w sprawie statutu, który obecnie przej- 
dzie pod obrady komitetu politycznego rady mi- 
nistrów, Następnie komitet sześciu zajmie się pro- 
jektem ustawy językowej, a w przyszłym 
tygodniu sprawą samorządu narodowo- 
Sclowego i lokalnego. 

Według przypuszczeń, projekt statutu gotowy 
będzie około 21 lipca i przed przedłożeniem go par- 
lamentowi zakomunikowany zostanie przedstawi- 
cielom stronnictw opozycyjnych. Parlament po o- 
twarciu obrad wybrać ma komisję złożoną z 48 
Członków, która rozpatrzy rządowe projekty ustaw 
narodowościowych. 


Mor. Ostrawa, 9. VII. (PAT). Prawicowy „Mo- 
ravskoslezky Denik“ zapatruje się zdecydowanie 
Pesymistycznie na wynik rokowań rządu z przed- 
Stawicielami partii sudecko-niemieckiej i na moż- 
a. ewentualnego uzgodnienia żądań henlei- 
7 ców z zasadniczymi tendencjami statutu. — 

„Jednej bowiem strony warunki Henleina są, zda- 
niem dziennika, nie do przyjęcia, z drugiej zaś 


w 


w kołach niemieckich krążą pogłoski, że statut 
nie będzie przez partię przyjęty. Nie wolno jednak 
dopuścić do stworzenia pozorów, że nie przyjęcie 
statutu przez parlię sudecko-niemiecką może 
w jakikolwiek sposób utrudnić wprowadzenie go 
w życie. 


Odpreżenie na edcinku czeskim 


Berlin, 9. VII. (PAT). Czynniki miarodajne ka- 
tegorycznie zaprzeczają pogłosce o pobycie w Ber- 
linie przywódcy Niemców sudeckich, Konrada 
Henleina, stwierdzając, że nie przebywa on wcale 
w Berlinie, ani w ogóle na terytorium Rzeszy. 

p Zdaniem kół dobrze poinformowanych, sytua- 
cja na odcinku czeskim uległa na razie pewnemu 
odprężeniu, brak zatem wszelkich podstaw do na- 
wiązywania przez Henleina kontaktu z kierowni- 
czymi osobistościami Rzeszy. Należy zaznaczyć 
przy tym, że kanclerz Rzeszy przebywa od pew- 
nego czasu w swej posiadłości w Berchtesgaden. 

Koła polityczne uważają, że obecnie należy po- 
zostawić Czechom możność okazania dobrej woli 
uregulowania zagadnienia narodowościowego. Za- 
gadnienie to może wejść w nową fazę dopiero po 
przedstawieniu ugrupowaniom narodowościowym 
opracowywanego obecnie statutu i zajęciu wobec 
niego stanowiska, co, według wiadomości z Pragi, 
nastąpić ma dopiero w przyszłym tygodniu. 

Praga, 9. VII. (PAT). Jak donosi prasa czeska, 
stan zdrowia przywódcy Słowaków ks. Hlinki 
uległ pogorszeniu. Ks. Hlinka przebywa obecnie 
w jednym z sanatoriów w Bratisławie. 


Nie ma miejsca w Europie 
dla uchodźców z Niemiec i Austrii 


CUD 9. VII. (PAT). Koła polityczne paryskie 
zadowoleniem, aczkolwiek bez bytniego opty- 
= CE obserwują przebieg konferencji w Evian 
(Pk: zB obradującej nad sprawą umieszczenia 
i © M przeważnie żydowskich z Niemiec 
aatri. W kolach politycznych i w prasie pa- 
Euro, KOonstatuja bowiem, że żaden z krajów 

„Obejskich., 

ma nie tylko ochoty, ale nawet i możli- 
|od przyjęcia dalszych fal uchodźców, 
""orych oceniają w bież. roku na 50 tys. 


z 
IM 


W tych warunkach ogromne zadowolenie wy- 
wołało Stanowisko dwóch krajów południowo: 
amerykańskich, które zgłosiły gotowość częścio- 
wego chociażby przyjęcia uchodźców, a zwła- 
szcza tych, którzy nadawaliby się do osadnictwa 
rolniczego. Jako jeden z najtrudniejszych mo- 
mentów przy rozwiązywaniu tej sprawy uważa- 
na jest jednak w dalszym ciągu kwestia finan- 
sowa. 


———————N— 


Londyn, 9. VII. PAT. Ag. Reutera donosi z Han- 
kau: wojska japońskie znajdują się w odległości 25 
km od Kinkiang, gdzie oddziały chińskie przygo- 
towują się gorączkowo do obrony, podczas gdy 
cała ludność cywilna opuściła miasto, udając się 
w kierunku zachodnim. Ambasady i poselstwa 
zagraniczne w Hankou przygotowują się do od- 
jazdu do Szunking. 


Komunizm szerzy się toraz silnej 
w Chinach 


Szanghaj 9. VII. PAT. Wczaraj zabito w mieś- 
cie 4 Chińczyków, podejrzewanych o sprzyjanie 
Japończykom. Według nadchodzących tu wiadc- 
mości, wpływy komunistyczne w łonie Kuomin" 
tangu wzrastają z każdym dniem. Akcja pomocy 
sowieckiej dla Chin staje się coraz bardziej oży- 
wiona. Liczba sowieckich pilotów i mechaników lo” 
tniczych w Chinach przekracza już 500 ludzi. So- 
wieckie oddziały zmotoryzowane, na które do- 
wództwo chińskie bardzo liczy, mają w najbliż- 
szym czasie wyruszyć na front. Jednocześnie a- 
genci sowieccy prowadzą wytężoną akcję propa” 
gandową przeciwko Japończykom w Handzukuc, 
gdzie starają się wywołać rozruchy i zamieszki. 


WZMOCNIENIE KONTROLI W PIRENEJACH. 


Paryż, 9. VII. (PAT). Wbrew informacjom, któ- 
re pojawiły się w prasie, zarządzenia poczynione 
we wschodniej części Pirenejów, celem niedopusz- 
czenia obcych samolotów, nie zostały odwołane. —- 
Przeciwnie, ochrona tego odcinka granicy francu- 
skiej będzie wzmocniona przez zastosowanie bar- 
dziej skutecznych środków. ` 
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zniżkowe przejazdy dla dziedi 


Warszawa 9. VII. PAT. Wzorem lat ubiegłych 
Polskie Koleje Państwowe wprowadzają 10-dnio- 
wy okres zniżkowych przejazdów dla dzieci w 
wieku do lat 14-tu. Od dn. 11 do 21 lipca br. każ- 
da osoba dorosła, udająca się w podróż koleją za 
biletem normalnym lub ulgowym (licząca najmniej 
18 lat) może zabrać ze sobą 


pięcioro dzieci, 
nabywając dla nich bilety ulgowe, na przejazd 
tam i z powrotem, ze zniżką aż 37/: proc. (Szcze- 
góły na stacjach kolejowych). 


6 mies. wiezienia za ukrywanie 
chorób bydła 


Warszawa 9. VII. (Telef.) Na wokandzie są- 
dów karnych znajdzie się niebawem seria proce- 
sów z niestosowanego dotąd prawie zupełnie art. 
217 kk. Artykuł ten przewiduje sankcje za spro- 
wadzenie powszechnego niebezpieczeństwa dla 
zdrowia ludzkiego i mienia przez udaremnianie 
zwalczania epidemii. Procesy wytoczono z powodu 
ujawnienia licznych wypadków świadomego ukry- 
wania przed władzami zwierząt dotkniętych pry- 
szczycą. W stan oskarżenia postawiono w różnych 
miejscowościach około 30 osób. Za ukrywanie by- 
dła zarażonego pryszczycą przed władzami sani- 
tarnymi oraz za nieprzestrzeganie zakazu przejaz- 
du pojazdami konnymi przez miejscowości, w któ- 
rych grasuje epidemia, grozi kara więzienia nie 
mniejsza od 6 miesięcy. s 

KOMUNIKACJA LOTNICZA 
WARSZAWA— KOWNO, 

Warszawa 9. VII. (Telef.) Na Litwę wyjechał 
przedstawiciel Polskich Linii Lotniczych, który 
ma się zająć zorganizowaniem w Kownie specjal- 
nej delegatury „Lotu“. Pozostaje to w związku 
z mającym nastąpić w przyszłym tygodniu utwo- 
rzeniem regularnej komunikacji powietrznej na 
linii Warszawa—Kowno. Władze litewskie wyzna- 
czyły specjalny hangar oraz biuro dla naszych li- 
nii łotniczych na lotnisku w Kownie. 


PRZYMUS ODBYCIA KURSU OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ I PRZECIWGAZOWEJ 
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH W POLSCE. 


Warszawa, 9. VII. (Telef.). Ministerstwo O- 
światy podało do wiadomości rektorów wszystkich 
wyższych uczelni, iż przed uzyskaniem dyplomów 
muszą studenci odbyć kurs obrony przeciwlotni- 
czej i przeciwgazowej. 
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Znalezienie szczątków Leszka Czarnego 


Kraków, 9. VII. W czasie robót instalacyjnych 
w kościele O. O. Dominikanów w Krakowie natra- 
fiono w prezbiterium na metalową skrzynkę, za» 
wierającą szczątki Leszka Czarnego. Komisja zwo- 
łana przez konserwatora Romera, postanowiłą 
przełożyć kości do nowej szkrzynki i wmurować 
ją w ścianę kościoła. 
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Wiadomości z kraju 


Wyjazd ks. Biskupa Kubiny do Rzymu 


KAP: Ks. Bisk. dr Teodor Kubina, ordynariusz 
diecezji częstochowskiej wyjechał do Rzymu, ad 
łimina Apostolorum. Rządy diecezją objął w za- 
stępstwie Ks. Biskup sufragan A. Zimniak. 


Przygotowania do Synodu Prowincjonal. 
w Wilnie 

KAP: W dniu 7 bm. w Kurii Metropalitalnej 
odbyła się konferencja Księży Dziekanów archi- 
diecezji wileńskiej łącznie z komisją synodalną w 
sprawie mającego się odbyć Synodu Prowincji Wi- 
leńskiej, t. j. diecezji wileńskiej, łomżyńskiej i piń- 
skiej. 


Konsekracja nowego biskupa gdańskiego 


KAP: W Gdańsku ogłoszony został z ambon de- 
kret nominacyjny nowego Biskupa Gdańskiego Ks. 
dra Karola Spłetta oraz orędzie Ks. Biskupa nomi- 
nata do wiernych z prośbą o modlitwy. Konsekra- 
cja ks. dra K. Spletta odbędzie się dnia 25 w kate- 
drze w Oliwie. — Dnia 7 bm. opuścił Gdańsk JE. 
Ks. Biskup Edward O'Rourke, b. ordynariusz die- 
cezji gdańskiej, udając się do Poznania, gdzie na 
razie zamieszka u S. S. Elżbietanek. Na dworcu Ks. 
Biskupa żegnała liczna grupa wiernych w tym wie- 
lu Polaków z duchowieństwem polskim na czele. 


Wykopaliska w Poznaniu 


Przy pracach wykopaliskowych na Placu Kate- 
dralnym w Poznaniu zdjęto już znajdującą się na 
głębokości 2 m. warstwę mieszkalną z XII w. Od- 
kryto w niej dolne części spalonych domów. Domy 
te miały podłogę drewnianą, lub nawet kamienną, 
skonstruowaną z drobnych kamyków, wylepionych 
gliną. Z ważniejszych znalezisk zabytkowych nale- 
ży wymienić części ozdobnego, rogowego grzebie- 
nia, czekan żełazny, hak żelazny do wieszania ko- 
tła nad ogniem, szpilkę brązową rzadkiego typu, 
przypuszczalnie import nadbałtycki, i t. p. Poza 
tym odkryto tu większą ilość ułamków ceramicz- 
nych, kości zwierzęcych oraz przedmiotów kościa- 
nych, żelaznych i rogowych. 


Katastrofa samolotu krakowskiego 


Pod Otfinowem k. Dąbrowy tarnowskiej wyda- 
rzyła się katastrofa samolotowa. W drodze z Kra- 
kowa do Lwowa samolot aeroklubu krakowskiego 
łecąc zbyt nisko zawadził kadłubem o drzewo. Sa- 
mołot runął na ziemię i ułegł rozbiciu. Piłot Jó- 
zefczyk wyszedł ze stosunkowo niewielkimi ra- 
nami. 


W Poznaniu nastąpiły w dwóch różnych punk- 
tach miasta dwa wybuchy w skrzynce kabli elek- 
trycznych. Pierwszy wypadek wydarzył się na Pla- 
cu Katedr. a spowodowany został wbiciem przez 
robotników, pracujących przy układaniu chodni- 
ków, palika żelaznego w kabel elektryczny o na- 
pięciu 440 volt. Wskutek powstałego krótkiego 
spięcia nastąpił wybuch w skrzyni kablowej, od- 
dalonej o 40 metrów od miejsca uszkodzenia ka- 
bla. Siłą wybuchu wyrzucona została na wysokość 
1. piętra gruba płyta kamienna, przykrywająca 
skrzynię kabłową, i rozpadła się w kawałki. Bez- 
pośrednio po eksplozji buchnęły ze ziemi płomie- 
nie, które ugasiła straż pożarna. W następstwie 
uszkodzenia kabla sąsiednie ulice zostały pozba- 
wione dopływu prądu. Podobny wypadek wydarzył 
się w parę godzin później przy narożniku ui. Kra- 
szewskiego i Słowackiego. Wskutek wybuchu w 
skrzynce kabli porzechodząca tamtedy kobieta do- 
znała obrażeń i okaleczeń nóg. Przyczyny wybuchu 
dotychczas nie stwierdzono. 


Potworna zbrodnia w Rembertowie 


Rembertów wstrząśnięty jest do głębi potworną 
zbrodnią, dokonaną na: 76-letnim emerytowanym 
profesorze Janie Gautnerze i 71-letniej jego żonie 
Antoninie. Gautnerowie mieszkali w Parterowym 
domu przy ul. Pierackiego. Około godz. 2 nad ra- 
nem do mieszkania ich po zerwaniu zawias okien- 
nych wtargnęło dwu mężczyzn, którzy pragnęli do- 
konać kradzieży. Szmery plondrujących zbirów 
obudziły staruszków. Bandyci, widząc, że są spo- 
strzeżeni, postanowili niewygodne im osoby za- 
mordować. Jeden ze zbirów chwycił Antoninę Gau- 
tnerową za włosy, przyciągnął do muru i zaczął 
uderzać jej głową o Ścianę. Bandyta, gdy staruszka 
była już nieprzytomna, wbił jej kilkakrotnie szty- 
let w okolicę serca. Gautner rzucił się na pomoc 
żonie. Wówczas drugi zbir zadał mu kilkanaście 
ciosów nożem w klatkę piersiową. 

Jęki rannych i ujadanie psa sprowadziły dozorcę 
nocnego. Zbrodniarze spłoszeni zbiegli przez okno, 
Dozorca zaalarmował z kolei komendanta policji, 
który zastał oboje małżonków w kałuży krwi. Le- 
karz Pogotowia Prywatnego stwierdził śmierć pro- 
fesora Gawtnera wskutek zadania licznych ran 
kłutych. Żona Gautnera. która otrzymał 20 ran 
sztyletem, dawała słabe oznaki życia. Po nałożeniu 
opatrunków ranną staruszkę wstanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. 
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Obrady Synodu diecezjal. w Tarnowie 


Dnia 4 bm. uderzyły dzwony wszystkich ko- 
ściołów diecezji tarnowskiej na rozpoczęcie Sy- 


| nodu. Przed katedrą w Tarnowie zebrali się człon- 


kowie Synodu: Kapituła Katedralna z Ks. Bisku- 
pem Komarem na czele, księża prałaci, profeso- 
rowie, dziekani, wicedziekani, delegaci probosz- 
czów, katechetów, wikariuszów oraz przedstawi- 
ciele wszystkich zakonów i zgromadzeń męskich 
z terenu diecezji tarnowskiej. Wśród śpiewu 
psalmu wprowadzili uczestnicy Ks. Biskupa dra 
Lisowskiego, ordynariusza tarnowskiego, do ka- 
tedry, gdzie zabrzmiała pieśń „Ecce Sacerdos 
Magnus“, wykonana przez chcór katedralny, Po 
modłach, litanii do Wszystkich Świętych i hym- 
nie „Veni Creator* Arcypasterz wygłosił przemó- 
wienie, witając obecnych i wskazując na wielkie 
znaczenie Synodu. 

W auli Seminarium Duchownego zagaił obra- 


dy Ks. Biskup Ordynariusz. Obrady i dyskusje 
dotyczyły dwóch tematów, które referował KS. 
PRAŁ. DR BULANDA, promotor Synodu i KS. 
PRAŁ. DR BOCHENEK. 

We wtorek dn. 5 lipca, po uroczystym wpro- 
wadzeniu Arcypasterza do katedry, odbyła się 
Msza św., potem przepisane modły synodalne. Ks. 
Biskup Komar wygłosił podniosłe przemówienie. 
Obrady i dyskusje odbyły się w Seminarium Du- 
chownym. Referowali: KS. INF. ROMAN SITKO 
i KS. PRAŁ, PĘKALA. Po dyskusji i omówieniu 
wniosków udali się wszyscy do katedry na modli- 
twy, po których Ks. Biskup Lisowski wygłosił 
przemówienie na zamknięcie Synodu. 

Wśród dźwięku dzwonów odśpiewano „Te De- 
um“. Po zakończeniu Synodu uczestnicy w po- 
chodzie odprowadzili ks. Biskupa Ordynariusza 
na Plac Katedralny. 


Błogosławieństwo Ojca Św. 
dla polskiej młodzieży akademickiej 


Na ręce prezesa Komitetu Akademickich 
Ślubowań Jasnogórskich w Warszawie, p. St. 
Gniazdowskiego, nadesłany Został list Ks. Nun- 
cjusza F. Cortesi'ego, przekazujący błogosła- 
wieństwo Ojca św. dla polskiej młodzieży aka- 
demickiej. — Poniżej zamieszczamy tekst listu 
w polskim przekładzie: 


„Wielce Szanowny Panie Prezesie! 


Szlachetne uczucia, które droga Młodzież Aka- 
demicka Polska chciała wyrazić w gorącym i sy- 
nowskim adresie, przedłożonym Ojcu świętemu 
przy pomyślnej sposobności kanonizacji św. An- 
drzeja Boboli, a zaopatrzonym w cenną podobiznę 
Najświętszej Dziewicy, czczonej w sanktuarium 
narodowym na Jasnej Górze, były wielkim pokrze- 
pieniem dla serca Najwyższego Pasterza. Takie 
nastroje duchowe istotnie nie mogły być ani zgod- 
niejszymi, ani iepiej odpowiadającymi życzeniom 
wspólnego Ojca w tych chwilach, tak trudnych dla 
Kościoła i wiernych chrześcijan. 

Ci młodzi Akademicy pragnęli skwapliwie za- 
pewnić Jego Świątobliwość, że są głęboko przeko- 
nani o celowości Akcji Katolickiej, przez swoje 
uroczyście odnawiane ślubowanie, złożone wobec 
cudownego wizerunku ich wzniostej Patronki. Ślu- 


bowali postępować zawsze w zgodności z wiarą 
wyznawaną, potwierdzać prawa Jezusa Chrystusa 
i pozostawać przywiązanymi synami Kościoła ka- 
tolickiego. 

W ten sposób umieją oni jasno wykazać, że Ak- 
cja Katolicka nie wyczerpuje swych zadań w u- 
kształtowaniu chrześcijańskim swych członków, 
lecz potrafi uczynić z nich także narzędzia społecz- 
nego apostolstwa chrześcijańskiego. 

Które to apostolstwo, następnie, otoczone także 
ową aureolą szacunku i sympatii, jaką przynosi 
prawdziwa wiedza i gruntowna nauka, mieć bę- 
dzie bez wątpienia największą skuteczność. 

Wobec wizji rzeczy tak pocieszających Ojciec 
święty pragnie obiecywać sobie z góry obfite 
owoce. 

Dlatego powierza On zlecenie zakomunikowa- 
nia wzmiankowanej młodzieży Swoich wielkich oj- 
cowskich uczuć, popartych specjalnym Błogosła- 
wieństwem Apostolskim, pośrednikiem obfitości 
wspomożeń boskich. 

Wykonywując to zlecenie, mam przyjamność 
załączyć moje najlepsze życzenia łask i względów 


niebieskich". 
Y FILIP CORTESI, 
Arcybiskup Syraceński, Nuncjusz Apostolski. 
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Interpelacja ks. posta Lubelskiego 


Prawosławne 


Ks. pos. dr Józef Lubelski zgłosił dn. 6 bm. do 
laski marszałkowskiej w Sejmie następującą inter- 
pelację do p. Ministra Spraw Wojskowych: 

„Dnia 6 września 1924 r. zawarła p. Helena ze 
Strzyżewskich Palusińska religii rzymsko-katolie- 
kiej z p. Zdzisławem Palłusińskim, porucznikiem 
W. P. religii rzymsko-katolickiej cywilny ślub mał- 
żeński w Urzędzie Stanu Cywilnego w Grudziądzu, 
a następnie tego samego dnia ślub kościelny ka- 
tolicki w kościele garnizonowym w Grudziądzu. — 
Po zawarciu małżeństwa zamieszkali w Chełmnie 
na Pomorzu do roku 1928, gdy p. Palusiński został 
przeniesiony do Warszawy, pozostawiając żonę w 
Chełmnie. Skoro następnie nie dawał jej na utrzy- 
manie, wniosła ona skargę o przyznanie jej ali- 
mentacji i uzyskała wyrok, mocą którego władze 
wojskowe potrącały dla niej z uposażenia męża aż 
do dnia jego śmierci, t. j. do 5 listopada 1936 r. po 
100 zł. miesięcznie. 

W międzyczasie p. Palusiński przeszedł na pra- 
wosławie i uzyskał nieprawnie w Warszawsko- 
Chełmskim Konsystorzu Prawosławnym wyrokiem 
z dnia 23 stycznia 1931 r. „unieważnienie swego 
ważnie cywilnie i kościelnie katolickiego małżeń- 
stwa z p. Heleną Palusińską i 


zawarł w cerkwi prawosławnej 
drugi związek małżeński 


z niejaką Kamilą Czekaj, który to związek, wobec 
tego, że konsystorz prawosławny nie może w Pol- 
sce odrodzonej unieważniać małżeństwa katolic- 
kiego — musi być nawet cywilnie uznany za zwią- 
zek nieważny, tym bardziej, że pierwsze małżeń- 
stwo Palusińskiego było cywilnie również nadal 
ważne, gdyż nie zostało cywilnie unieważnione. — 
Konsystorz prawosławny bowiem nie może roz- 
strzygać o unieważnieniu osób religii rzymsko-ka- 
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„małżeństwa“ 


tolickiej, z których jedna przeszła na prawosławie. 
Przepis bowiem art. 200 prawa małżeńskiego, obo- 
wiązującego w b. dzielnicy rosyjskiej, nadającej 
prawosławiu w celach rusyfikacyjnych specjalne 
przywileje, został uchylony Konstytucją, która re- 
ligii katolickiej przyznaje naczelne stanowisko, a 
także i przez inne ustawy poiskie. Na tym stano- 
wisku stoi także Sąd Najwyższy (vide orzeczenie 
z dnia 23 III 1932 r. w sprawie III L. E. 207/31/2). 
Władze państwowe nie powinny więc respektować 
takiego wyroku konsystorza prawosławnego. 

Tymczasem Departament Intendentury Min. 
Spraw Wojskowych po Śmierci p. Palusińskiego 
pismem z dnia 15. II. 1937 r. Nr. 5620/111/5668/Em. 
odmówił pensji wdowiej p. Helenie Palusińskiej, 
respektując nieprawne unieważnienie jej małżeń- 
stwa przez konsystorz prawosławny, a 


wypłaca emeryturę p. Kamili Czekaj, która 
ani cywilnie, ani kościelnie nie może uchodzić 
za wdowę po ś. p. por. Pałusińskim. 


Dodać należy jeszcze i to, że w metryce śmierci 
Śp. por. Palusińskiego, wypisanej w Centrum Wy- 
szkolenia Sanit. figuruje fałszywie jako żona Ka- 
mila Czekaj jak również i to, że por. Palusiński 
przed śmiercią wrócił do Kościoła katolickiego i 
pochowany został na cmentarzu katolickim. 
Przedstawiając powyższe Panu Ministrowi, 
zapytuję P. Ministra, co zamierza uczynić, by nie 
zdarzały się podobne wypadki i by naprawiono wy- 
rządzoną krzywdę p. Helenie Palusińskiej". 
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Z szerokiego świata 

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WĘGRZECH. Stacja 
sejsmograficzna w Budapeszcie zanotowała lęk- 
kie trzęsienie ziemi, które trwało 15 minut. Ogni- 
sko trzęsienia ziemi znajdowało się w południowo- 
wschodniej części Węgier — w okolicach Szege- 
dynu. O szkodach jakie mogłyby powstać, dotych- 
cząs nic nie wiadomo. 

W ABISYNII NADAL NIESPOKOJNIE. Komu- 
nikują oficjalnie z Rzyrau, że w ciągu miesiąca 
czerwca b. r. zabitych zostało w Abisynii w po- 
tyczkach z miejscowym elementem 2-ch oficerów 
i 8 żołnierzy. Dwóch oficerów zmarło na skutęk 
choroby. W tym samym okresie zmarło 62 robotni- 
ków na ogólną liczbę 50 tysięcy robotników, znaj- 
dujacych się w Abisynii. 

W NIEMCZECH ODBIERAJĄ ŻYDOM-LEKA- 
RZOM PRAWO WYKONYWANIA ZAWODU. We- 
dług pochodzącej z wiarogodnych źródeł wiadomo- 
ści, do 1 września zostanie w Niemczech odebrane 
żydom-lekarzom prawo wykonywania zawodu. Wy- 
jatek stanowić będzie tylko znikoma liczba żydów- 
lekarzy, niezbędnych dla leczenia niearyjczyków. 
W związku z tym przewiduje się brak lekarzy w 
niektórych miejscowościach, zwłaszcza, że większa 
część napływu młodych lekarzy poświęciła się 
działalności lekarskiej w wojsku. 

WYROK PARYSKIEGO SĄDU OKR. ODRZU- 
CAJĄCY POWÓDZTWO BANKU RZĄDU HISZ- 
PAŃSKIEGO W BARCELONIE w sprawie złota 
zdeponowanego w banku Francji i odsyłający tę 
Sprawę ponownie przed zwykły sąd francuski, bu- 
dzi duże niezadowolenie lewicowych kół francu- 
skich. Dzienniki skrajnie lewicowe, a w szczegól- 
ności „Humanite', atakują sędziów paryskich, iż 
wydali takie orzeczenie wbrew stanowisku proku- 
ratora państwa, który popierał stanowisko przed- 
stawicieli Barcelony. W „Populaire“ b. premier 
Blum występuje z artykułem wstępnym, w którym 
podkreślając, że sprawa nie jest bynajmniej osta- 
tecznie przesądzona, domaga się od rządu, aby ze 
swej strony wpłynął na przyspieszenie procedury. 

STO LAT TRANSOCEANICZNEJ ŻEGLUGI 
PAROWEJ. W Anglii została otwartą letnia wy- 
Stawa poświęcona pierwszemu stuleciu transocea- 
nicznej żeglugi parowej. Przed stu laty bowiem, 
po raz pierwszy ruszył w podróż z Europy do 
Ameryki parowiec „Sirius“. Fakt ten miał wów- 
czas epokowe znaczenie. Do tej chwili bowiem po- 
dróż przy dobrych wiatrach trwała z Liverpoolu 
dordłowego Jorku i10 dni, naturalnie żaglowców 
tak.dobrej klasy, jak np. „SŚchwitzerland”, Tym- 
czasem parowiec przebywał tę przestrzeń już w 
9-ciu dniach 17 minutach. Na przykład w roku 
1853 przybyło do Nowego Jorku 16 żaglowców, na 
których rozpoczęło podróż 6.418 osób. Z tych zmar- 

O W czasie drogi 334 osób. Pasażerowie trzeciej 
M musieli się sami żywić. Gdy podróż prze- 
Giużałą się, co prawie zawsze miało miejsce, a nie- 
którym zbrąkło pożywienia — marli z głodu. Nikt 
0. jadła nie odstąpił za żadną cenę. Po prze- 
RH Oceanu pierwszego parowca, natychmiast 
„oZpoczęła się dla żeglugi transoceanicznych wiel- 
Ka era. Rozpoczęły ją trzy duże kompanie żeglugi: 
angielska, amerykańsko-brytyjska i portugalska. 

4 BRYTYJSKIE SAMOLOTY WOJSKOWE 
DOKONAŁY REKORDOWEGO LOTU ZBIORO- 
WEGO. Samoloty wystartowały wczoraj o godz. 4 
rano z m. Cranvell (Lincolnshire) i dokonały lotu 
Banja o gia, „Niemcami, Włochami, Jugosławią, Al- 
do A recją, dalej w drodze na wschód dotarły 
do Zatoki Perskiej, po czym powróciły do Ismailii 
(Ugipt), gdzie pomyślnie wylądowały. Trasa lotu 
taj około sę rmp 4 Samoloty prze- 

Ja w ciągu godzin, robiąc przeciętni 
godzinę 216 kilometrów. D 
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Kielce 


ROZPROWADZENIE KREDYTU . - 
EGO WŚRÓD ROLNIKÓW W KIELECKIM PM. 
„ony — Oddział w „Kielcach przystąpił do rozpro- 
s adzenia kredytu rejestrowego wśród rolników pod 
zastaw zbóż i kredytu zaliczkowego na zboża. Kre- 
„AŻ rejestrowy, oprocenitowany na 4,5%, udziela Się 
A zboża, rzepak, rzepik, grykę, groch, peluszkę, łu- 
Pe Iasolę, len i konopie. Rolnicy, którzy należycie 
częk Y wIAZALi z poprzednio udzielonych im poży- 
Kł mogą ubiegać się o zaliczki na kredyt w wy- 
czę Ci 25%. Spłata kredytu musi nastąpić do 30 
Śrwca 1939 r, przyczym pożyczki zaciągnięte od 
ag 57 do października r. b. winny być spłacana do 
K maja 1939 r. Kredyty te będą płatne w sześciu 
3 Mia ecznych, poczynając od 1 grudnia 1938 
3 um i jestr 
a a po yczki na rejestrowy zastaw zhoża 
BENISTRZOWIE , CERAMIKI ODZNACZENI w 
SR LINIE. Na międzynarodowej wystawie rzemio- 
rob w Berlinie nagrodzone zostały medalami wy- 
teg ceramiczne pana Stanisława  Kosiarskiego, 
s. acarza z Iłży i pana Wacława Perendyka z mia- 
SE 
ŁDZIELNIA DLA PRZERÓBKI WEŁNY 
kin RZEDBORZU. W Przedborzu, powiecie konec- 
u” uruchomiono spółdzielnię dla przeróbki wał- 
wia ~ poszczególnych wsiach spółdzielnia rozsta- 
R, maszyny do gremplowania welny, która będzie 
osana systemem chaiupniczym, a następnie 
“arczana do spółdzielni, celem dalszej jej prze- 
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17 milionów żydów na świecie 


W urzędowym niemieckim czasopiśmie staty- 
stycznym „Wirtschaft und Statistik“ ukazały się 
dane dotyczące zaludnienia żydów na kuli ziem- 
skiej. Według tych niemieckich obliczeń, na całym 
świecie znajduje się 17 miłionów żydów. Oblicze- 
nia te jednak są niezupełne, gdyż niektórzy żydzi 
podają przynależność narodowościową kraju, 
w którym zamieszkują. Liczba 17 milionów doty- 
czy żydów według przynależności religijnej i od- 
nosi się do 1937 roku. Żydzi więc stanowią 0,8 pro- 
cent zaludnienia ziemi. 10 milionów przebywa ich 
w Europie i przeszło 5 milionów w Ameryce. Na 
Azję przypada prawie jeden milion, a na Afrykę 
0,67 miliona. Bardzo mało stosunkowo żydów prze- 
bywa w Australii. Żydzi, jak wykazuje historia, 
często zmieniali swe — w szerszym tego słowa 
znaczeniu — siedziby. Oto w 1880 roku głównym 
ośrodkiem zainteresowań żydów była Europa. 
Dziewięć dziesiątych z ogólnej liczby żydów mie- 
szkało w Europie. Od tego czasu liczba ich zmniej- 
szyła się do 3/5, natomiast w Ameryce, w tym 
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róbki. Spółdzielnia ma zamiar rozszerzyć swój za- 
siąg na Siąsiednie powiaty: Opoczyński i lłżecki 
woj. kieleckiego, 

RUDERY W SŁAWKOWIE BĘDĄ USUNIĘTE. 

Komisja sanitarno-porządkowa w Sławkowie po 
przeprowadzeniu lustracji zakwalifikowała do usu- 
nięcia 29 budynków na terenie miasta Sławkowa, 
jako nie nadające się do użytku i szpecących mia- 
sto. Poza tym wój gminy Sławków ukarał grzywną 
od 20 do 100 zł 18-tu właścicieli za antysantiarny 
stan poseSyj. 

16 CEGIELNI W POW. RYBNICKIM PRACUJE 
PEŁNĄ PARĄ DLA POTRZEB C. O. P. Przy K. K. 
O. pow. rybnickiego powstała placówka handlowa, 
dysponująca kapitałem 250.000 zł, której zadaniem 
jest skup cegły dla Centrałnego Okrągu Przemysło- 
wego i innych centrów przemysłowych Polski. Dzię- 
ki wzmożonemu popytowi na cegłę, wysyła się tam 
dziennie około 200,000 sztuk cegieł z 16 cegielni, 
znajdujących się w powiecie rybnickim. Cegienie 
te mogły przyjąć do pracy większą liczbę robotni- 
ków. Powiat rybnicki obfituje w doskonałe pokłady 
ay. z której wypala się cegłę niezwykłej trwa- 
ości.-— 


( samym okresie czasu, liczba żydów z 3,5% waro- 
ała do 30% (z ogólnej liczby żydów). Obecnie 
w Europie liczymy żydów 1,95% na ogólną liczbę 
mieszkańców, w Ameryce 1,92%, w Afryce 0,44%, 
w Australii 0,28% i w Azji 0,08%. W Europie ży- 
dzi najgęściej obsiedłi tereny wschodnio-europej- 
skie b. cesarstwa austriackiego i b. cesarstwa ro- 
syjskiego. W czworoboku leżącym między Lenin- 
gradem, Rygą, Wiedniem i Rostowem n/D. żyje 
obecnie przeszło 8 milionów, a więc prawie poło- 
wa ogólnej liczby żydów na Świecie. W Polsce ży- 
dzi stanowią 9,64% ogólnego zaludnienia, tzn. 
3,300.000. Również silnie zaludnione żydami są Li- 
twa (7,37% ogólnej liczby ludności), Węgry 
(5,10%), Słowacja (4,11) i Ruś Przykarpacka 
(14,14). Rumunia przeszło 8%, Białoruś w Rosji 
Sowieckiej 8,17% i Ukraina 5,45%. 


Drugim takim terenem dość silnie załludnionym 
przez żydów w Europie, jest na Zachodzie okręg 
graniczny niemiecko-francuski, który dochodzi na- 
wet do Szwajcarii. Większe skupiska żydów znaj- 
dują się również nad wybrzeżami Morza Śródziem- 
nego z Palestyną na Wschodzie i z Marokkiem na 
Zachodzie. Liczba żydów w Palestynie wzrosła 
szybko od 1930 r. i obecnie wynosi 400.000, stano- 
wiąc 3/10 ogólnego zaludnienia Palestyny. 


W Ameryce znajduje się 4,5 miln. żydów, co 
stanowi w St. Zj. 3,5% ogólnego zaludnienia. — 
W Stanach Zj. żydzi wybierają sobie za punkty 
osiedleńcze wyłącznie wielkie miasta, unikając 
natomiast prowincji. : 

Ośrodkiem żydostwa światowego jest dzisiaj 
Nowy Jork. Według statystyki, co czwarty mie- 
szkaniec tego miasta jest żydem. Nowy Jork bo- 
wiem liczy obecnie 2,5 miln. żydów, czyli 15 proc. 
wszystkich żydów na kuli ziemskiej. Dodać jesz- 
cze należy, że duchowa stolica żydów Jerozelima, 
liczy tylko 76 tys. żydów. 


Czyłakie i roznowszechniajde 
| dziennik katolicki „GŁOS NARODU” 


Str. 6 


„GŁOS NARODU“ z dnia 10 lipca 1938 r. 


Nr 187 


(Korespondencja własna). 


Sofia, lipiec 1937 r. 

Znane są dobre stosunki, łączące Bułgarię z Pol- 
ską. Dwóch tych bratnich słowiańskich narodów 
nie dzieli żaden konflikt, łączy natomiast ich prze- 
szłość, pełna u obu narodów bohaterskich zmagań 
o wolność. Ponadto Bułgaria i Polska świetnie się 
nawzajem dopełniają z punktu widzenia struktu- 
ry gospodarczej: rolnicza Bułgaria korzysta z wy- 
robów połskiego przemysłu, z polskich parowozów, 
maszyn itp.; Polska natomiast znajduje u Bułga- 
rów w pierwszym rzędzie tytoń i owoce, a obecnie 
poczęto robić starania, aby sprowadzać do Polski 
i bułgarskie rudy. 

Wzajemna wymiana wartości kulturalnych zna- 
cznie sprzyja poznaniu się obu krajów i coraz głęb- 
szemu zaznajomieniu. Objechał całą Polskę świet- 
ny chór bułgarski „Gusła”, bawili bułgarscy kom- 
pozytorzy bracia Władigerowie, niedługo oczeki- 
wane jest otwarcie w Warszawie bułgarskiej wy- 
stawy etnograficznej., W bieżącym roku zostało 
również wydanych w Polsce wiele książek o Bul- 
garii — historycznych, politycznych, literackich 
itp. W Bułgarii zaś znany 


polski muzyk Adam Dołżycki był głównym 
dyrygentem i kierownikiem artystycznym 
Carskiej Opery w Sofii, 


zyskując sobie wielkie uznanie, występowała śpie- 
waczka Ada Sari, koncertował prof, Turczyński, 
a na jesieni odbędzie się wielka wystawa polskiej 
sztuki. 

W dziele zbliżenia obu bratnich narodów bie- 
rze udział i młodzież. W Bułgarii na tym polu o- 
żywioną działalność przejawia Sekcja Akademie- 
ka przy Towarzystwie Polsko-Bułgarskim. 

Sekcja powstała samorzutnie. Przed trzema la- 
ty grono młodych bułgarskich akademików-entu- 
zjastów Polskiego Narodu i dzieła bułgarsko-pol- 
skiego zbliżenia — postanowiło zawiązać stowa- 
rzyszenie, które by służyło tym celom. Stowarzy- 
szenie to powstało, jako akademicka sekcja przy 
istniejącym już od lat dwudziestu Towarzystwie 
Polsko-Bułgarskim w Sofii, pozostającym pod 
przewodnictwem wielkiego przyjaciela Polski, de- 
putowanego, b. ministra Grigor Wasilewa. 

Młodzi przyjaciele Polski, zgrupowani w Aka- 
demickiej Sekcji postanowili przede wszystkim po- 
magać Towarzystwu Polsko-Bułgarskiemu w je- 
go  działalności.Postanowili sobie przyczyniać 
się do 


wzajemnego poznawania się i zbliżenia 
młodzieży bułgarskiej z polską. 


Środkiem do tego miała być propaganda nauki ję- 
zyka polskiego, znajomości polskiej historii, lite- 
ratury — w ogóle polskiej kultury. 

Sekcja wzięła się energicznie do roboty. O jej 
rozwoju może najlepiej świadczyć to, że gdy na 
pierwsze organizacyjne zebranie, odbyte w 1935 
roku przybyło 58 akademików, dziś Sekcja liczy 
231 członków, w tej liczbie 194 akademików i 37 
absolwentów szkół wyższych. Liczba członków po- 
większa się z każdym rokiem. 

W dziedzinie propagandy nauki języka polskie- 
go Sekcja uczyniła bardzo dużo. Co roku organi- 
zowane są 


bezpłatne kursy języka polskiego, 


na które zapisuje się przeciętnie 50 akademików. 
W tym roku ponadto zostanie zorganizowany do- 
datkowo skrócony kurs języka polskiego dla tych 
studentów, którzy udają się w lecie do Polski dla 
odbycia praktyk zawodowych w szpitalach, fabry- 
kach, bankach, urzędach itp. 

Sekcja zorganizowała wycieczkę do Polski. 
Drugą taką wycieczkę projektuje urządzić w bie- 
żącym roku. Ponadto Sekcja w organizowaniu 
akademickich wycieczek do Bułgarii z Polski, po- 
dejmowała wycieczkę studentów z Krakowa, wy- 
cieczkę młodzieży szkolnej, Aero-Klubu i Polskie- 
go Akademickiego Związku Zbliżenia Międzynaro- 
dowego „Liga“. Prócz tego Sekcja pomagała w 
pracach organizacyjnych Kongresu Słowiańskich 
Geografów oraz Kongresu Studentów Medyków 
Słowian. 

Doroczne Walne Zebranie członków Sekcji u- 
rządziło ustępującym władzom, a Szczególnie pre- 
zesowi d-rowi Sikłunow i sekretarzowi Al. Siro- 
machow, owację za owocną działalność. Nowe 
władze Sekcji, które wybrano w następującym 
składzie: prezes — P. Ilijew, wiceprezesi — Ł. 
Giulemetow i I. Protopopow, sekretarz —- W. Va- 
silew, skarbnik — W. Buszew, członkowie Komi- 
sji Rewizyjnej — Al. Siromachow i członkowie: 
B. Pantew, A. Sławow, zamierzają zorganizować 
cyki odczytów oraz wydać w języku bułgarskim 
i polskim jednodniówkę, poświęconą młodzieży 
obu Narodów. 

W działalności swej Sekcja korzysta z wybitnej 
pomocy Towarzystwa Polsko-Bułgarskiego. 


Juliusz M. Zagórski. 


Od czwartku 7 lipca 1938 r. 


Dwa znakomite filmy uznanej wartości! Film wybitnie aktualny, oparty na zdarzeniach współczesnej wojny w Chinach 


„ZÓŁTY PIRA 


oraz niezrównana, przemiła komedia p. t. 


„ROMANTYCZNY MILIONER“ » » m. 


W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. poranki z powyższych filmów. 


66 w zł. 
roli: 


Borys Karloff - Richardo hortez 


Patricia Ellis, — Zaru 
Pits — Hugh Herbert 


Przegląd prasy 


Kto należy do masonerii? 


„Polityka (organ młodych konserwatystów) 
zamieszcza artykuł na temat masonerii w Polsce. 
Autor (nie podpisany) twierdzi, że miał w ręku 
katalogi Wielkiego Wschodu z r. 1936, i że w nich 
znalazł 360 nazwisk z Polski. 

„Jest lo — pisze — elita nazwisk związanych 

z t zw. stronnictwami opozycyjnymi. Mamy tam 

niektóre czołowe nazwiska narodowej demokra- 

cji jak np. p. SŁ Strońskiego, „I'rontu Morges“ 
dla przykładu Paderewskiego i Sikorskiego, 
stronnictwa ludowego jak prof. Kota i Rataja, 
przywódców PPS. a zwłaszcza dawnego „Wyzwo- 
lenia". Lista ta, która niewątpliwie w pełnym 
składzie winna być podana do publicznej wia- 
domości wyjaśnia bardzo wielce. Najistotniej wy- 
raża się wspóluy front tych wszystkich, tak na 
pozór rozbieżnych stronnictw, w stosunku do po- 
lityki zagranicznej. Rezolucje uchwalane na wie- 
cach Stronnictwa Ludowego w sprawie polskiej 
polityki zagranicznej są identyczne z artykuła- 

mi „Robotnika“ lub „Kuriera Warszawskiego” 

redagowanego przez p. St. Strońskiego". 

Masoneria działa — zwłaszcza u nas — W u- 
kryciu. Autor z „Polityki“ oddałby sprawie wielką 
przysługę, gdyby ujawnił rzeczywiste nazwiska 
nolskich masonów. Abyśmy mu w tym wypadku u- 
wierzyli, trzeba, by: 1) odsłonił przyłbicę i wystą- 
pił pod pełnym nazwiskiem; 2) by przytoczył do- 
kładnie tytuł katalogu, dane co do jego wydania 
i dosłowny tekst, który w artykule „Polityki“ tyl- 
ko streścił.. Musimy wysunąć te żądania niektó- 
re, gdyż (osoby oskarżone przez niego o przyna- 
leżność do masonerii cieszą się wielkim autoryte- | 
tem w kołach katolickich... Poza tym zwrócić na- 
leży uwagę, że posłowie Budzyński i Dudziński | 


podejmując walkę z masonerią wymieniali poli- 
tyków nie z opozycji (konferencja w gmachu Dy- 
rekcji Lasów). 


Stodoła - żebrak — okólnik p. Min. $. W. 


W prasie pojawiła się wiadomość, że rolnik 
Ślibioda z okolic Trzemeszna powiesił się na sku- 
tek nie możności zastosowania się do zarządzenia 
administracji w sprawie remontu stodoły. Wia- 
domość tę podał pos. Krzeczunowicz w interpe- 
lacji do rządu. „Gazeta Polska“ oświadcza, że 
przez swego korespondenta zbadała rzecz na miej- 
scu i ten stwierdził, że — Ślibioda ze wsi Słowi- 
kowo pod Trzemesznem nie jest rolnikiem i nie 
ma stodoły. Był to bowiem — twierdzi „G. P“. —- 


„zawodowy żebrak. Ślibioda istotnie odebrał so- 
bie życie, nastąpiło to na skutek ostrej awan- 
tury rodzinnej. Działo się to przed kilku tygo- 
dniami; napewno zateni nie miało związku przy- 
czynowego z okólnikiem, wydanym dn. 25 czer- 
wea r. b: 


W czasie dyskusji nad układem ze Stolicą A- 
postolską w sprawie przejęcia dóbr pounickich 
uderzyło opinię, że posłowie grecko-katoliccy(!) 
głosowali w tej sprawie razem z prawosławny- 
mi(!!) przeciw układowi. Ciekawe szczegóły w 
tej sprawie przynosi p. Singer w „Nowym Dzien- 
niku". : 

„Na trybunę — pisze — wszedł duchowny pru- 
wosławny, Wołkow i skarżył się na prześlado- 
wania. W dalszym ciągu przemawiał poseł Ba- 
ran, który sam jest wyznania grecko-katolic- 
kiego, a tym samym uznaje w całej pelni au- 


torytet papieża. I on skarżył się, że kościól pra- 
wosławny jest prześladowany. Przeniawiał w o- 
strzejszym jeszcze tonie aniżeli Wołkow. Nie 
mniej ostro brziniały słowa prawosławnego po- 
sła Skrypnika z Wołynia, który należy do grupy 
lojalnych Ukraińców. 

Odpowiadali potem katolicy chełmiscy, jak i 
ks. Downar. Przemawiał poseł Hutten - Czapski, 
a dyskusja, przewidziana na I5 minut, przecia- 
snęła się do godz. 2.30 popołudniu. Delegacje 
chłopskie udawalły się do klubu ukraińskiego i 
szukały też protekcji u żydowskich dziennikarzy, 
Trudno im było wytłumaczyć, że prasa żYdow- 
ska nie miesza się do tych spraw“, 


Greko-katolicy skarżą się na „prześladowa- 
nie“ cerkwi prawosławnej w Polsce. Jest to obu- 
rzające.. Prześladowania żadnego nie ma, a jest 
nawet popieranie prawosławia na niekorzyść ka- 
tolicyzmu na pewnych terenach. I pomyśleć: ka- 


tolicy (!!) twierdzą, że — jest... S 


Administracja przy wyborach 


W związku z uchwaleniem ordynacyj wybor- 
czych przez Sejm „Orędownik* pisze: 

„Jest jedna wielka nowość w nowych ordyna- 
cjach: okręgi dwumandatowe z ograniczonym 
głosowanieni na jednego kandydata i zupełna 
dowołność władz administracyjnych w określa- 
niu liczby mandatów we wszystkich okręgach 
wyborczych. Byłoby rzeczą zrozumiałą i słuszną, 
gdyby te zasady przyjęte były tam, gdzieby cho- 
dziło o zapewnienie reprezentacji ludności pol- 
skiej w okręgach o przewadze ludności obcej. 
niepolskiej. Naród bowiem, odpowiedzialny za 
państwo, nie może pozostać bez żadnego przed- 
stawicielstwa nawet w tych miejscowościach, 
gdzie jest w znacznej mniejszości. Ale pozosta- 
wienie władzom administracyjnym dowolności 
w tworzeniu okręgów dwumandatowych, w któ- 
rych mniejszość, nawet 250 - procentowa, może 
zrównać się w liczbie mandatów z przygniatają- 
cą większością, która jedynie może być wyra- 
zeni myśli i woli danego okręgu — jest sprze- 
czne z całym założeniem wyborów w ogóle. 


I tu tkwi probierz „czystości, uczciwości i rze- 
telności wyborów“, co według słów pana wice- 
ministra Korsaka w komisji sejmowej, na konfe- 
rencji prasowej i w pelnym Sejmie „przyświeca- 
ło rządowi” we wniesionych projektach wybor- 
czych. Nie poiiogłaby bowiem przyjęta kontrola 
mężów zautuniu, co podnoszono jako specjalną 
zaletę projektów, gdyby władze administracyjne 
niwelowały różnice między przygniatającymi 
większościami u małymi mniejszościami dogod- 
nymi dla wladz administracyjnych — przez stwo- 
rzenie dwumandatowych okręgów". 


Zygzaki 


Mussolini młóci zboże 


W tych dniach podaliśmy depeszę PAT-a o 
zapocząkowaniu przez Mussoliniego młócenia 
zboża we Włoszech. Było to doniesienie krótkie 
w stylu telegraficznym. Obecnie prasa zagranicz- 
na podaje szczegółowsze opisy tej uroczystości a 
nawet zamieszcza zdjęcia Mussoliniego rczebra- 
nego do pasa. „Voelkischer Beobachter“ zamieścił 
dwa obok siebie zdjęcia: Na jednej z nich zmę- 
czony „duce“ przemawia rozebrany do pasa 
przed mikrofonem, na drugim zaś uśmiechnięty, 
w mundurze i w czapce na głowie, tańczy na do- 
żynkach z miejscową dziewczyną, a dokoła 
wszyscy biją mu brawo. Relacja o tej uroczysto- 
ści najlepiej została ujęta przez korespondenta 
urzędowej „Giornale d'Italia“, Opis ten zamieścił 
„Kurier Warszawski”, 


Oto: „Powolnym ruchem Duce zdjął mary- 
narkę, beret, okulary, krawatkę, potem krótką 
koszulkę i wełniankę. Teraz zlany potokami słoń- 
ca objawił ludowi swój nagi tors i imponującą, 
postawę. Pod brunaną, opaloną skórą prężyły się 
silne i wydane muskuły, wyrobione wszelakim 
sportem i ćwiczeniami fizycznymi. Tak wyzbyw- 
szy się ubrania... Duce wydał się tłumom rzeczy- 
wiście wodzem ludu —on, niezapomiany w swej 
postawie rzymskiej i ciele młodzieńczym, nieczu- 
łym na jakiekolwiek zmęcznie”! 


Za chwilę przemówił krótko i dobitnie. 
Zbiory tegoroczne są tylko nieznacznie niższe 


niż w roku ubiegłym, a ziarna wystarczy dla 


wyżywienia Włochów. — Ale nigdy, nawet 
gdyby miało zbraknąć nam chleba, przenigdy 
nie zmusi nikt Włoch do żebrania © ziarno 


u swych wrogów! — jeszcze nie zmilkły okrzy- 
ki i oklaski, a już rozbrzmiewał, powtórzony 
przez kilkadziesiąt mikrofonów głos: „Camerati 
machinisti! puszczajcie w ruch motory! — Ca- 
merati contadini! zaczynamy młóckę! 


I tak przez godzinę bez przerwy w niesłab- 
nącym tempie chwytał Mussolini Snopy, Toz- 
dzierał je i rzucał w otwartą czeluść młockarni; 
nachylał się, unosił, prężył muskuły i znów 
nachylał się, a gdy słońce południowe „zbyt po- 
częło palić mu ramiona, wziął od jakiejś dziew- 
czyny jej słomiany kapelusz o olbrzymim ron- 
dzie, odstępując wzamian swój beret — I pra- 
cował dalej!” 
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Od piątku, dnia 8 lipca 1938 r. 


List 2 Rzymu 


Kino „SWIT“ ul. Straszewskiego 18. TeL Nr 182-01. 


Potężny film obyczajowy według pisarki amerykańskiej Olgi Printzlan p. t.: 


GŁOS KRW 


W programie dwa doskonałe dodatki dźwiękowe. 


Prredstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu. 


Randolf Scott, Marta 
W rolach Sleeper, Buster Phelys, 
_ głównych M. Burton, M Grace 


Rzymskie lato 


Rzym, lipiec. 

Na dobre od 1 czerwca rozpoczęły się upadły 
w Wiecznym Mieście; żywy ogień łeje się z ja- 
snego nieba na asfaltowe bruki miasta, które po- 
czynają „puszczać“ w temperaturze wahającej się 
od 33 do 359 C. Ani kropli deszczu przez cały mie- 
siąc. Kto może, opuszcza duszną stolicę, gdzie płu- 
com tlenu brakuje. Zamożniejsi szukają schronie- 
nia w cienistych willach rozsianych po wzgórzach 
albańskich, ubożsi chłodzą się na plaży w Ostia- 
Lido lub w brudnych i niezdrowych nurtach Ty- 
bru. Dzieci jedynie znalazły łaskę w oczach par- 
tii faszystowskiej, która wysyła je na kolonie 
letnie w Nettuno i Rocca di Papa na przeciąg 
miesiąca grupami po 1000 osób; dla pozostałych 
małców utworzono 6 półkolonij podmiejskich, 
gdzie znajdzie pomieszczenie 6000 najbiedniejszej 
dziatwy. Mimo wysokiej temperatury i ogromnej 
z tej racji konsumcji napojów chłodzących, nurt 
życia miejskiego nie osłabł, ale dalej płynie wart- 
ko w formie różnych zjazdów, imprez sportowych. 


KONGRESY. 


Tak ostatnio w drugiej połowie czerwca odby- 
ły się w Rzymie dwa poważne kongresy. Pierwszy, 
to ogólno-światowy kongres organizacji „Radość 
i praca“, który, jako HI z rzędu, obradował od 26 
do 29 czerwca na terenach wystawy „Wywczasów 
Robotniczych“. W inauguracji na Kapitolu w dniu 
26. VI. wziął udział sam Duce, witając przybyłych 
800 delegatów reprezentujących 62 narody. W 11 
sekcjach odczytano i przedyskutowano 650 refe- 
ratów, poruszając w nich szereg zagadnień zwią- 
zanych z ujednostajnieniem prac nad podniesie- 
Rrem kulturalnym i fizycznym robotnika. Najwię- 
ksze zaciekawienie budziły obrady sekcji kobiecej, 
kierowanej sprawną ręką p. Saur Bachiller, dele- 
gatki narodowej Hiszpanii. Hiszpanka przyjęta 
z entuzjazmem przez swe koleżanki, szczególnie 
faszystowskie i hitlerowskie, zreferowała zebra- 
nym rezultaty osiągnięte przez rząd gen. Franco 
i „Falangę“ na odcinku kobiecym w Hiszpanii. 

WwW poważnej atmosferze naukowej, toczył swe 
obrady drugi zjazd, grupujący w okresie od 22 do 

czerwca prawników niemieckich oraz italskich. 
Dełegacjom faszystów przewodzili minister spra- 
wiedliwości Rzeszy, dr Frank i jego kolega ital- 
ski, Sołmi. Tematem narad było zjednoczenie wy- 


siłków  obustronnych nad przeprowadzeniem 
zmian w zakresie zasad prawa międzynarodowe- 
go, które z punktu widzenia oficjalnej ideologii 
Niemiec i Italii, nie odpowiada potrzebom życia 
narodawego. Na sesji końcowej zgłoszono i przy- 
jęto > A rezolucję, domagającą się od prawa 
międzynarodowego uznania pełnej niezależności 
połityczno-społecznej dla każdego narodu, z po- 
minięciem wszelkich wpływów zewnętrznych 
w formie Ligi Narodów lub paktów kolektywnych. 
Znamiennym wykładnikiem pojęć prawnych 
głoszonych przez hitleryzm i faszyzm w zakresie 
prawa własności prywatnej stała się znów inna 
rezolucja przyjęta na zjeździe. Stwierdzono w niej 
pełne ograniczenie prawa własności na rzecz pań- 
stwa, mogącego to prawo osobowe jednostki nie 
tyłko ograniczyć, ale nawet znieść w imię potrzeb 
narodowych. Jaskrawym, bo konkretnym przykła- 
dem interpretacji powyższej rezolucji są zarzą- 
dzenia hitlerowskich ministrów, jak p. Kerrla lub 
Góringa w stosunku do własności kościelnej oraz 
żydowskiej w Rzeszy oraz w b. Austrii. 


ŹNIWA. 


Daleko silniej pasjonuje się w ostatnich tygo- 
dniach opinia stolicy i całej Italii niekrwawą 
„kampanią © ziarno“. Zagadniewie zbiorów 
w związku z przeprowadzonymi w kraju żniwami 
nie schodzi z łamów prasy, która wiele atramentu 
zużyła w obronie samowystarczalności produkcji 
rolnej przed atakami lewicy francuskiej, straszą- 
cej Europę nieurodzajem italskim. 


Faktem jest bezspornym, że jednak rezultat 
zbiorów pszenicy oraz innych płodów rolnych 
przedstawia się dla państwa niepomyślnie. Złe 
warunki atmosferyczne w okresie wiosennej we- 
getacji przekreśliły nadzieję na urodzaj w najbo- 
gatszych prowincjach, tj. Lombardii, Piemoncie, 
Ewilli i części prowincji weneckiej. Itałia, która 
w okresie przedwojennym produkowała 50 milio- 
nów kwintali ziarna, musiała w tedy importować 
około 20 milionów dła wyżywienia ludności. Obec- 
nie przez podniesienie kultury rolnej, jak wzrost 
zużycia nawozów sztucznych, zwiększenie terenów 
uprawy o dalsze 250.000 hektarów, wskażnik pro- 
dukcji osiągnął cyfrę 70—75 milionów kwintali, 
ale normalna konsumcja wynosi około 90 milio- 
nów kwintali. Tegoroczne zbiory, oceniane optymi- 


stycznie przez ministerium rolnictwa na 10 mi- 
lionów, prawdopodobnie tyle nie wyniosą 1 dla- 
tego już teraz toczą się ciche układy miedzy Lon- 
dynem a Rzymem co do uzyskania kredytów de- 
wizowych ma zakup pszenicy kanadyjskiej. Wta- 
snych dewiz, których Bank Italski ma około 4 mi- 
liardów lir w złocie (co przy obiegu banknotów 
na sumę globalną — 18 miliardów, stanow! zale- 
dwie 20 proc. pokrycia walutowego) nie można 
się pozbywać na import zboża. z f 
Na razie zaniepokojenie opinii publicznej łago- 
dzi się komunikatami z pola żniwnego o rewela- 
cyjnych zbiorach na ziemi pontyjskiej, gdzie 4-go 
lipca sam Duce rozpoczął młockę, w Littorii, Sa- 
baudii i Aprilii, przy czym zebrać miano aż 70 
kwintali z hektara. Również na pocieszenie zatro- 
skarnych konsumentów Korporacja płodów rolnych 
w dniu 2 lipca uchwaliła po nowych zbiorach ob- 
niżyć procent domieszki kukurydzy do mąki przy 
wypieku chleba z 20 na 10 proc., zaś piekarzy wy- 
piekających gorsze lub luksusowe gatunki pieczy- 
wa wbrew ustalonym normom, wsadza się do wię- 
zienia (już 15 zaaresztowano w mieście) lub za- 
myka się im warsztaty pracy. 
SPORT. 


Zasępione o żołądek oblicza Rzymian nieco się 
rozjaśniły ostatnimi imprezami sportowymi, zor- 
ganizowanymi przez „Narodową Organizację Do- 
polavoro“ (O. N. D.). Od 25. VI. odbywały się eli- 
minacje wśród 10.000 uczestników konkursu, zaś 
29. VI. na Forum Mussoliniego w obecności Duce 
i 100.000 widzów urządzono pokaz gimnastyczny 
„Dopolavoro“, przedstawiający dorobek na polu 
kultury fizycznej robotnika. Więcej śmiechu, niź 
uznania, wywołały popisy sportowe „hierarchów“, 
czyli prezesów federacyj faszystowskich z całej 
Itałii, którzy pod komendą ministra Starace, przy 
udziale szefa rządu, zdawali egzamin ze swych 
sprawności fizycznych. Niektórzy skacząc przez 
ogniową obręcz nieco się poparzyli, kilku spadło 
z konia, ale tradycji o wszechstronnym wyszko- 
leniu starszyzny faszystowskiej stało się zadość. 

KS. DR PIOTR BOBER. 


Migawki 


„ŚPIEWAM, PONIEWAŻ ZARABIAM”. 


Jeszcze ten „mistrz“ Kiepura.. P. R. Topor- 
czyk przygwoździł w „Wieczorze Warsz.“ takie 
powiedzenie „mistrzowi“: 

„Zarobić trudno, a utrzymać jeszcze tru- 
dniej. Ale Śpiewam, ponieważ zarabiam. Gdy- 
by jednak za śpiew w operze miano mi zapła- 
cić 300 zł na papierku, — wolałbym świnie 
paść, lub być adwekatem'. 

„Mistrz” Kiepura ma wyraźną pogardę dla — 
pieniędzy. Z dodatkiem: — dla małych pienię- 
dzy.. 300 zł miesięcznie — powiada — to nic! 
Wolalby już „Świnie paść lub być adwokatem". 
Dlatego śpicwa i zarabia rocznie 6 milionów zł. 

Niech mu te miliony służą! I niech z nimi bę- 
dzie szczęśliwy! Tylko niech przestanie wypowia- 
dać swoje złote myśli, jak: „śpiewam, ponieważ 


zarabiam"... Tak mówi rzemieślnik. Nie artysta, 
zwłaszcza pretendujący do tytułu „mistrza. 
Bol. 


Selavonia 


Sclavonia, to kraj taki dobry, jak inny. Może 
być, ża nie znajdziecie go na mapie, ale lo wcale 
nie „dowodzi, żeby nie istniał. Sclavonia istnieje; 
istnieje choćby z tego powodu, że ja tam byłem. 
A czy mogłem być w kraju, który nie istnieje? 

Tak więc Sclavonia istnieje, choć to kraj 
bardzo dziwny. Przekonalibyście się o tym. gdy- 
byście tylko do niego przyjechali. i 

— Gdzie tu się mieści jakiś przyzwoity ho- 
tel? — zapytałem, gdy znalazłem się na peronie 
stołecznego miasta a 

-— Tu zaraz, parę kroków — odpowiedzi 
usłużny konduktor. — Przejdzie pan AW ule 
Gambrinusa. potem przez plac Gambrinusa wyj- 
dzie pan na skwer Gambrinusa i prosto przez 
aleję Gambrinusa dojdzie pan do hotelu Gam- 
brinusa. Najlepiej jednak pan zrobi, gdy pan 
weźmie taksówkę — dodał na zakończenie. 

Tak też zrobiłem. Jadąc do hotelu starałem 

Się dociec, kim był ów Gambrinus. Pewnie na- 
czelnikiem jakiegoś urzędu skarbowego, inaczej 
owiem trudno zrozumieć sentyment mieszkań. 
ców Sclavonii do tego imienia. 
«s Czy my nie jedziemy ciągle tą samą dro- 
hay „— zapytałem pełen podejrzliwości szofera 
aksówki. — Ulice wydają mi się jedna podobna 
do drugiej! 

Szofer pokazał w uśmiechu wszystkie zęby. 
„= To się tylko tak wydaje — rzekł. — Nasze 

miasto budowane jest wedle z góry zakreślonego 
planu. Widzi pan — wszystkie domy są jedna- 
owe. I wszystkie zielonego koloru. Bramy, jak 
Pan widzi są czerwone, a okna żółte. 

sa A parkany fiołkowe — zauważyłem. — To 

Bardzo mądry pomysł. Nawet po pijanemu mo- 

na do domu trafić. Czerwone, to znaczy, że ma 


się do czynienia z bramą, a nie z oknem. Mądry 
pomysł: Pijacy u was mają święte życie, 
„Nas nie ma pijaków — rzekł szofer. 

— Nie ma? O! Coraz więcej mi się Selavonia 
podoba! 

— Ludzie za nalo 
jeść, a co: dopiero pić! 

deszcze kilka zielonych domów,  fiołkowych 
parkanów i zajechaliśmy przed zielony hotel. ho- 
tel „Gambrinusą. W hotelu przyjęto mnie grze- 
cznie. Od razu zauważyłem. że nigdzie nie było 
żadnych napisów: garderoba, łazienka, palarnia. 

Zapytałem więc portiera, jak tutaj się orien- 
tować. Objaśnił mnie dokładnie: wszyskie ła- 
zienki mają drzwi pomalowane na kolor czer- 
wony i żółty, drzwi pałarni na bronzowy, jadal- 
ni na seledynowy, 

A, proszę pana... — tutaj 
nad uchem portiera. 

Portier uniósł brwi do góry; znaczyło to, że 
mnie zrozumiał. 

— Czarne, w białe paski! — oznajmił. 

Wedle wskazówek portiera odwiedziłem róż- 
ne lokale, a potem poszedłem na obiad. Już nie 
pamiętam dokładnie, co zjadłem. Zdaje mi się, 
że zupę a la Gainbrinus, potrawkę cielęcą (rów- 
nież a la Gambrinus), później jakieś pieczyste 
z Gambrinusa i jeszcze tam coś. Wszystko to 
zapiłem piwem Gambrinusa. 

— Gdzie tu można iść coś zobaczyć? — zapy- 
tałem, gdy skonsumowałem obiad. 

— W pałacu Gambrinusa odbywa się dorocz- 
na wystawa malarstwa i rzeżby objaśnił 
mnie portier. — Warto obejrzeć! 

Portier miał rację. Warto było obejrzeć wy- 
stawę współczesnego malarstwa sclavońskiego. 
Jest to zajęcie wcale nie męczące. Nawet na naj- 
bardziej futurystycznym obrazie odgadujesz, że 
kolor czerwony oznacza bramę, Czy to nie jest 


zarabiają, żeby mogli 


nachyliłem się 


wielkie uproszczenie sztuki? Oto np. jakiś gmach 
— prawdopodobnie państwowy — pomalowany 
na czarny kołor w białe paski. Nie muszę się py- 
lać, co to za gmach. Wiem z góry. 

— Powiedzcie mi tylko, panie kolego 
zwróciłem się do jednego z malarzy — dlaczego 
drzewa mają u was kolor khaki? 

— A, to na wypadek wojny — brzmiała od- 
powiedź. — Nasi żołnierze mają mundury kolo- 
ru khaki. Łatwiej jest żołnierzowi ubranemu 
w mundur koloru khaki ukryć się w gęstwinie 
koloru khaki! 

— Niezły pomysł pomyśłałem, pełen 
uznania dla sprytu sclavończyków. Pytanie tyl- 
ko, czy drzewa o tym wiedzą, że na wypadek 
wojny mają zmienić kolor? 

Pewnie wiedzą — pocieszyłem się, jadąc do 
hołełu. — To są napewno patriotyczne drzewa. 

W hotelu czekała mnie niespodzianka. Tele- 
gram z rodzinnego kraju. „Przyjeżdżaj natych- 
miast“ — wyczytałem w telegramie. 

Widocznie stało się coś niedobrego.  Pobie- 
głem więc szybko do pokoju. Ale jako, że nie 
bardzo uważałem na kolory, pomyliłem niektóre 
ubikacje. 

Trudno; trzeba było wracać. Spakowałem ma- 
natki i pojechałem na dworzec. Jadąc zauważy- 
łem, że parkany już nie są fiołkowe, a domy 
zielone. 

— (o to ma znaczyć? — zapytałem szofera. 

— Wydano nowe polecenie w imię dobra 
publicznego. Domy od jutra będą koloru fiołko- 
wego, a parkany zielone... 

Tak mnie ta wiadomość zeimocjonowała. że 
zapomniałem się zapytać, kto ten rozkaz wydał? 

I nie wiem do dziś dnia. Przypuszczam, że 
jest to ktoś, kto posiadał fabrykę lakieru i farb. 

Przypuszczam, ałe mogę się i mylić... 

Peer. 


— 


— 
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Wiadomości sportowe 


Pierwszy mecz w Krakowie o wejście 
do Ligi 
GARBARNIA—REWERA 

Po wyłonieniu wreszcie mistrza krak. Ligi Okr., 
którym została eksligowa Garbarnia, Kraków staje 
do bojów o wejście do Ligi PZPN. Pierwszym prze- 
ciwnikiem przedstawiciela Krakowa Garharni jest 
mistrz Słanisławowa Rewera. Ma ona na swym kon- 
cie już jedna zwycięstwo w grach o wejście do Ligi 
osiągnięte w ub. niedzielę nad Czarnymi 1:0 i jest 
prowadzącą w Swej grupie. Garbarnia wysokim 
zwycięstwem nad Chełmkiem dała znać, że forma 
jej jest zadawalniająca i myśli śmiało o powrocie 
do Ligi, którą w zeszłym roku nie całkiem słusz- 
nie opuściła. O roli jej jaką odegra Garbarnia w 
rozgrywkach do Ligi przekonamy się dziś na jej 
boisku o godz. 15.30, właśnie w meczu z Rewerą. 


WSPANIAŁE WYNIKI NASZYGE PŁYWAKÓW 


W piątek odbyły się w Katowicach zawody pły- 
wackie. Pobito trzy rekordy Polsxi, a jeden wy- 
równano. Wyniki te świadczą, że trening pod kie- 
runkiem Steppu daje dobre rezultaty. Za dwa ty- 
godnie Polska walczy z Finlandią, a więc popra- 
wa wyników pozwala snuć najlepsze przypuszcze- 
nia co do wyników spotkania. 100 m na wznak pań: 
Banaszewska 1:31,2 (nowy rekord Polski), 50 m i 
100 dow. pań: Dawidowiczówna 34,5 (rekord Polski 
wyrównany) i 1:17,6. 100 m i 50 m klas. panów: 
Heindrich 1:18,4 i 2,52 (nowe rekordy Polski). 


CZWARTY DZIEŃ TRÓJMECZU 
POLSKA — WĘGRY — SZWECJA W PIĘCIOBOJU 


W piątek w konkurencji pływania na 300 mtr. 
stylem dow. zwyciężył Szwed Bolden, 3:56,6 ustana- 
wiając rekord światowy na tym dystansie w pięcio- 
boju. Z Polaków 13 Batog 5:24 sek. inni: Kochański 
5:35,4, Mielniczuk 5:43,8, Aleksiński 6:18,2, Burbo 
6:47,8, Błaszak 6:54,4. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi dalej Węgier 
Orban 16 punktów. Z Połaków: 11 Kochański 
39 pkt, 14) Batog 47 pkt, 15) Aleksiński 49 pkt, 16) 
Mielniczuk 52,5 pkt, 17) Burbo 60 pkt, 18) Błaszak 
61 punktów. 


CZWARTY ETAP „TOUR DE FRANCE" 


W piątek odbył się czwarty etap wyścigu kolar- 
skiego „Dookoła Francji“, na trasie Nantes—Joyan, 
(228 km). Zwyciężył Belg Vervaecke 7:10:22 sek, 2) 
Servadei (Włochy) 7:10,53. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi w dalszym cią- 
gu Luxemburczyk Majerus 28:29,14, 2) Leducq (Fr) 
Servadei (Włochy) 7:10,54. e 


x—— 


TURNIEJ SIATKÓWKI PPW. Na swoim stadio- 
nie w Dębnikach organizuje PPW dziś w niedzielę 
turniej siatkówki dla pań i panow, w którym naj- 
ciekawszym będzie spotkanie reprezentacji PPW 
Katowic i Krakowa. W ramach tego turnieju odbę- 
dzie się też spotkanie o mistrz. Kl. B Dębnik z PPW. 
początek turnieju o godz. 10. 

ZAWODY KOLARSKIE W KRAKOWIE. RKS Le- 
gia organizuje dziś na torze kolarskim RS Cracovii 
zawody kolarskie z udziałcni mistrza torowego Pol- 
ski Kupczakiem. Początek o godz. 10. 


Celem uregulowania nakładu pro- 
simy o jak najrychlejsze uregulowa- 
nie prenumeraty. 


List z Zakopanego 


Sezon — Wystawa letni 


Zakopane w lipcu. 
rozpoczyna się sezon i, o ile chodzi o prog- 
nozę, to zapowiada się obiecująco... 

Kilka mniej lub więcej uroczych cyganek 
włóczy się od domu do domu. Sprzedają rzeko- 
mo patelnie. W rzeczywistości cyganka ma tyl- 
ko jedną patelnię, za którą żąda tak wygórowa- 
nej ceny, że nikt jej nie kupi. Pod pretekstem 
sprzedaży „patelni“ cyganki wróżą. kradną lub 
Irzeklinają tych, co nie dadzą się nabrać. 

Jednak nie same plagi przynosi sezon letni; 
są i przyjemności. Poza imprezami sportowymi... 
Zjechał już nasz oficjalny sezonowy teatr Pilar- 
skiego; zapowiada się i kilka dobrych koncer- 
tów,. odwiedzają nas zagraniczne i krajowe Wwy- 
sieczki lub delegacje. Same przyjęcia, zwiedza- 
nie i podziwianie tatrzańskich kras i „piękna* Za- 
kopanego. W dn. 14 bm. rozpoczną się odczyty 
wybitnych profesorów uniwersytetu i literatów. 
W parku klimatycznym otworzono publiczną 
czytelnię pism periodycznych. 

Zaraz pierwszego dnia wpadłam do czytelni. 
Pustka; myślałam, że jestem pierwszym go- 
ściem. Niestety dowiedziałam się, że był „na 
pierwszego” jeden ksiądz, po nim redaktor K. 
i na trzeciego ja. 

To „trio” niezadowoliło 
tycznej dyżurującej. „Proszę pani, to fatalna 
wróżba, ksiądz „na pierwszego“ i po tym aź 
dwoje z prasy. Zobaczy pani“. i 


bynajmniej sympa- 


„GŁOS NARODU“ z dnia 10 lipca 1938 r. 


Nr 187 


Szkolnictwo powszechne 
w świetle ostatniej statystyki 


Świeżo wydany Mały Rocznik Statystyczny za 
rok 1938 zawiera szereg cyfr charakteryzujących 
obecny stan szkolnictwa powszechnego. W roku 
szkolnym 1937-38 było czynnych publicznych szkół 
pewszechnych ogółem 27.235, w których uczyło się 
chłopców i dziewcząt 4.703.200. Z liczb powyższych 
przypadają na miasta 2163 szkoły z liczbą 1.195.700 
dzieci, na wsie — 25.072 szkoły, w których uczy- 
ło się 3.507.500 dzieci. 

Uwzględniając podział szkół powszechnych, sto- 
sownie do ich stopnia organizacji (I stopień szko- 
ły jedno i dwuklasowej; II stopień — trzy i cztero- 
klasowe; III stopień — pięcio i siedmioklasowe), 
otrzymamy w zestawieniu: 18.405 szkół I stopnia, 
4.451 — II stopnia i zaledwie 4.879 szkół powszech- 
nych, pełnych, czyli najwyżej zorganizowanych. — 
Uderza ta stosunkowo mała ilość szkół III stopnia. 
Zestawienie liczb poszczególnych stopni w mieście 
i na wsi jest jeszcze wymowniejsze: szkół I stopnia 
miasta posiadają 107, a wsie 18.297 i II stopnia — 
miasta 30, a wieś — 448, i III stopnia miasta — 


2026, wsie 2.353 szkoły. W roku szkolnym 1935-36 
w miastach ukończyło szkołę III stopnia 87.000 
dzieci, na ogólną liczbę 1.195.700, a na wsiach — 
41.800 dzieci na ogólną liczbę 3.507.500. Z powyż- 
szego wynika, że 


tylko stosunkowo nieznaczna ilość dzieci 
wiejskich kończy szkołę powszechną, 


na co się składają warunki upośledzenia, w jakich 
znajduje się obecna rzekomo powszechna szkoła. 


Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, że gimnazja 
ogólnokształcące w pierwszym rzędzie przystępne 
są dla kandydatów, posiadających ukończoną szko- 
łę III stopnia lub sześć klas tejże szkoły, to staje 
się jasnym, że niedostateczna ilość szkół III sto- 
pnia po wsiach zamyka przed młodzieżą wiejską 
nieomal całkowicie dostęp do gimnazjów i do szkół 
zawodowych. Bez wysoko zorganizowanej szkoły 
nie może być mowy o podniesieniu wsi pod wzglę- 
dem oświatowym. 


Radio 


„CZY WIECIE JAK ŚPIEWALI I GRALI TRU- 
BADURZY?" — opowiedzą przed mikrofonem kra- 
kowskiej rozgłośni w poniedziałek. dnia 11 b. m. 
o godz. 15.30 dr J. Reguła z p. I. Freimanówną. E- 
poka żonglerów i minstreli, trubadurów i trouwe- 
rów ciągle jeszcze nęci i interesuje swym roman- 
tyzmem i tajemniczością. Dlatego też z zaciekawie- 
niem słuchać będą wszyscy audycji przedstawiają- 
cej życie i prace wędrownych poetów i śpiewaków 
średniowiecza. Audycja będzie urozmaicona odegra- 
niem autentycznych utworów z tego czasu. 

PIERWSZA DOROGCZNA WYSTAWA RADIOWA 
Doroczna Wystawa Radiowa zorganizowana zosta- 
nie w Warszawie po raz pierwszy w czasie od dn. 
25 sierpnia do dn. 11 września b. r. Poważna ta 
impreza o zasięgu ogólnopolskim jest już obecnie 
przedmiotem szerokiego zainteresowania. Udział w 
Aui əzsləruzemodleu SIĄY]SKZSM bGUIZ9M GIMEJSAĄĄ 
przemysłu radiotechnicznego dla wykazania, udo- 
stępnienia i spopularyzowania wśród zwiedzających 
pełnego dorobku przemysłu radiowego. Doroczna 
Wystawa Radiowa będzie niejako rewią najnowo- 
cześniejszych zdobyczy i osiągnięć w tej dziedzinie. 
Liczne zgłoszenia napływające z całego kraju, po- 
zwalają przypuszczać, że Wystawa przekroczy na- 
kreślone jej ramy. 


Programy stacyj radiowych: 

PONIEDZIAŁEK, 11 LIPCA 1988. 
Warszawa i program ogó:nopolski: godz. 6.15 
Audycja poranna; 6.20 Płyty 6.45 Gimnastyka; — 7.00 
Wiadomości dziennika porannego; 7.15 Koncert poran- 
ny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Au- 
dycja południowa; 15.15 Audycja dla dzieci starszych: 
15.80 Płyty; 15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Kon- 
cert; 16.45 „W ojczyźnie karioki", felieton (z Torunia); 
17.00 Muzyka taneczna — w przerwie program na dzień 
następny; 18.00 Fogadanka sportowa; 18.10 Utwory mu- 
zyczne; 18.80 Audycja strzelcka; 19.00 Piosenki; — 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.80 Koncert rozrywkowy; 
20.40 Dziennik wieczorny; 20.50 Pogadanka aktualna; 
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Muzyka węgierska; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka z płyt; — 28.00 

Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 


Drugiego dnia, zaledwie zamknęła za sobą 
drzwi słyszę lament (oczywiście oprócz mnie 
i dyżurnej nie było nikogo w czytelni). „Już się 
żle zaczyna: proszę pani. To, że pustki w czytel- 
ni, to nic dziwnego — począlek; lecz wczoraj 
nie dość, że mi wiatr porozrzucał na ziemi pi- 
sma, to jeszcze dwie szyby stłukł*. 

„Proszę się więc pocieszyć; slluczone szkło 
przynosi przecież powodzenie i szczęście”. 

„Rzeczywiście, nie pomyślałam: o tym. Może 
jakoś ta zła wróżba będzie zażegnana”. 

„Naturalnie“... I zabieram się do lustrowa- 
nia dzienników. Orkiestra mielancholijnie przy- 
grywa, Giewont się uakrywa mgłą. 


— a — m. mm. a | am mk 


Rozkapało się naprawdę na otwarcie sezonu 
i letniej wystawy artystów plastyków. Przyjem- 
nie więc będzie spędzić pół godzinki, czy nawet 
całą pośród „martwej natury" i żyjących twór- 
ców tej „martwej natury”. 

Byli w komplecie. Nasi starzy i znani artyści 
malarze pozostali wierni dawnej technice i wła- 
snemu kierunkowi. Gi młodsi robią znaczne po- 
stępy. Odwiedzam już od szeregu łat rok rocz- 
nie wystawy, więc mam swoje spostrzeżenia, 
które wyrażam bez gwarancji: nieomylności. 

Karol Kłosowski był i został pogodnym 
w pejsażu, subtelny w kolorach į ornamencie. 
Klimowski silny w pociągnięciu i bez drobiaz- 
gów wykończony. Obrazy Klaklika wywolują 
miłe i estetyczne wrażenie. Są jasne i czyste 
w. kolorach i starannie wykończone. Portret Ska- 
wińskiego w dobrym ujęciu, lecz inne bywają 
(z wyjątkiem ostatnio wystawionego) przelado- 
wane dekoracją czy też w ubiorach. Rzeź- 


| 
| 


| 


z 


Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Płyty; — 
15.05 Krakowski dziennik sportowy; 15.10 Lokalne wia- 
domości gospodarcze; 15.30 „Czy wiecie, że”... 17.00 
„To i owo“; 17.10 Utwory muzyczne; 17.50 Program na 
dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżące; — 21.00 
„Nad urwiskiem*; — 22.00 Lokalne wiadomości spor- 
towe; 22.05 Muzyka z płyt. 


Lwów, godz. 8.00 „Zaczynamy tydzień* — pogodna 
audycja poranna; 14.00 Muzyka lekka z płyt; 14.15 
Koncert popołudniowy; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 
Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Program na 
jutro; 15.80 Rozmaitości z płyt; — 17.00 wiadomości 
bieżące z miasta i prowincji; 17.10 „Jan Sebastian Bach, 
jako kompozytor religijny“ — reportaż; 17.55 „Hal- 
lo — Uwaga*; 21.00 Skrzynka techniczna; 22.00 Wia- 
domośmi sportowe; 22.05 IKoncert muzyki. 


Katowice godz. 5.15 Audycja poranna; 6.20 Muzy- 
ka lekka na płytach; 18.50 Lokalne wiadomości 
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.05 „Radio- 
fonizacja kraju“; 15.10 Giełda zbożowa i towarowa w 
Katowicach; 15.30 Gawęda o literaturze; 17.00 Poga- 
danka: „Noc w lesie beskidzkim*; — 17.10 Koncert 
muzyki: 17.50 Chwilka społeczna; 17.55 Progr. na jutro; 
21.00 „Nad urwiskiem* odcinek prozy; 22.00 Wiado- 
mości sport.; 22.05 „Z życia Zagłębia Dąbrowskiego“; 
22.20 Płyty. 

Programy zagraniczne: godz. 20.15 Frankfurt Fe- 
stiwał Schuberta; 20.30 Lyon, Koncert symfoniczny; — 
21.10 Mediolan „I misteri dolorosi“ — dramat biblijny; 
21.30 Rzym Koncert symf. 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 
konnej jazdy 
poleta ze składa i na zamówienie po cenach niskich 
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 


PIOTR WASIR dawniej W. RAPERA 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli 
TH E 


OBUWIE wszeibiego rodzaju i 


biarz i malarz Jan Rykała chce zająć miejsce 
mistrza Tatr, St. Gałka i maluje zacięcie Tatry, 
iąki i barany. Te łąki i te barany udają mu się, 
lecz jego Tatry są jakby jeszcze coś „zamglone“. 
Terlecki biały lub na niebiesko. Barabasz skrom- 
ny i staranny. Czechowicz — portret — robi do- 
bre wrażenie. Malarz J. Szostak-Gąsienica 
wykazuje się nadzwyczajną pracowitością jak 
i doskonaleniem się w określonym kierunku, 
inianowicie malowaniu scen ludowych i regio- 
nalnych. Jak się dowiaduję, ma on malować 
wielką salę kina „Sokół“ i to motywami z życia 
Harnasiów. — Zdolny impresjonista Śliwka zro- 
bił nam niespodziankę swoimi rysunkami kred- 
ką węglową. Motywy z Wenecji, gdzie artysta 
bawił w styczniu. — Malajew ma niektóre obra- 
zy oryginalne, olejne pejsaże psuje wielka ilość 
szczegółów i kolorów. Merewicz wykazuje 
znaczny postęp i wdzięk. Trippenhauerowa jest 
przy swojej „pierniczkowatości* miła i prze- 
mawia do wyobrażni. — Witkiewicz w swojej 
osobliwej oryginalności tajemniczy i ciekawy. 
Uderzył mnie brak rzeżb. Była tylko rzezba 
(odlew w gipsie) Jana Rykały, mianowicie glowa 
ŚL. Karola Szymanowskiego, także dwie rzeżby 
w drzewie art. Sobczaka. Prace te znakomicie wy- 
konane. Nasz typowy zakopiański art. Rykała po- 
wiedział z humorem: „Robi się je proszę pani 
ot tak, „na skład”, może przyjdzie i na nie okres 
„mody, bo mam już aż pięć masek poślniert- 
nych ludzi zasłużonych dla Podhala“. 
, Na otwarcie wystawy przybył p. burmistrz 
inż, Eug. Zaczyński z małżonką oraz duża licz- 
ba zaproszonych. Nastrój naszej „malarii“ był 
ożywiony i nie brak było również docinków pod 
adresem tych, których się na wystawie nie wi- 
duje. M. OSTRAWICKA. 
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Kalendarzyk katolicki 


NIEDZIELA 16 LIPCA. Św. Siedmiu Braci Me- 
czenników i Rufiny ovaz sekundy, Dziewic i Mę- 
czennic. Synowie św. Felicyty po licznych tortu- 
rach ponieśi śmierć męczeńską. Św. Rufina i Se- 
kunda, córki zacnej rodziny rzymskiej, w obronie 
wiary i czystości poniosły śmierć męczeńską. 

Wschód słońca o godz. 3:26, zachód o godz. 19:50. 
Długość dnia 16 godzin 29 minut. 
|= 


Kronika krak owska 


W KRAKOWIE ODBĘDZIE SIĘ ZJAZD INŻY- 
NIERÓW WODNYCH. W dniach 7 i 8 sierpnia od- 
bedzie się w Krakowie zjazd państwowych inży- 
nierów wodnych z całej Polski. Przedmiotem obrad 
będzie m. in. sprawa budowy dróg wodnych. 

WYCIECZKA NORWESKICH HARCERZY W 
KRAKOWIE. W piątek wieczorem, przyjechała do 
Krakowa wycieczka norweskich harcerzy. Harcerze 
rozbili obóz w parku „Juvenia“ na Błoniach. W so- 
bote zwiedzali zabytki Krakowa. 

JAKIE CHOROBY ZAKAŹNE PANUJĄ W KRA- 
KOWIE. W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego zgłoszono od dnia 3 do dnia 9 bm. nastę- 
pujące choroby zakaźne: błonica 2, płonica 9, dur 
brzuszny 2, ktztusiec 1, zimnica 9, odra 15, nagmin- 
ne zapalenie przyusznicy 3. 

ZAKOŃCZENIE STRAJKU OKUPACYJNEGO W 
„RECORDZIE*., Strajk w fabryce naczyń emaliowu- 
nych „Record“ zakończył się. Robotnicy uzyskali 
podwyżkę płac. W przyszłym tygodniu robotnicy 
przystąpią do pracy. 

SAMOBÓJSTWO EMERYTOWANEGO SĘDZIE- 
GO. W piątek wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia emerytowany sędzia Konstanty Szaraniewicz. 
Przyczyną samobójstwa choroba nerwowa. 

SKAZANIE KOMUNISTY. W piątek zakończyła 
się rozprawa przeciw Stefanowi Kamińskiemmu, o- 
skarżonemu o zdradę sianu, popełnioną przez dzia- 
łalność komunistyczną. l 

Kamińskiego skazano na £ lata więzienia. 

UNIEWINNIAJĄCY WYROK W PROCESIE O 
ZABÓJSTWO. Sud Apelacyjuy w Krakowie rozpa- 
tywał w sobotę spruwę Jana Darynka, który w uh. 
roku zabił w Woli Duchackiej swego rywala Wła- 
dysława Smitkę raniąc go w szyję lufą rewolwe- 
rową. Sąd Okręgowy w Krakowie uniewinnił oskar- 
żonego. Na skutek apelacji prokuratora sprawa zna- 
lazła się w sobotę przed Sądem Apelacyjnym, któ- 
ry zatwierdził wyrok pierwszej instancji przyjmu- 
jąc, że oskarżony działał w obronie własnej. 
*kmvid ts Iqunsos szseu BJZSƏTZ 'JÁZSƏ BIS tuz 
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ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Franciszek Bant, 
1. 58, konduktor PKP.; śp. z Przecłiawskich Aniela 
Rupikowa, 1. 55, wdowa; śp. Józel Gołka 1. 59, Soda- 
lius Marianus; śp. Bazyli Sobol, 1. 85, emer, urzę- 
dnik skarbowy. 


REPERTUAR TEATRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. 
Niedziela 10. VII. „Gałązka rozmarynu” (po raz 
ostatni). 
Poniedziałek 11. VII. „Wiosenne porządki“ 
Wtorek 12. VII. „Profesja pani Warren“. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Miasto w płomieniach“ i „Zaczęło się w 
pociągu“, 
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatni akord“ — od 9—12 
lipca 1938 r. włącznie. 
L. O. P. P.: „Dama na dwa tygodnie" i „Więzy 
miłości", 


„GŁOS NARODU“ z dnia 10 lipca 1988 r. 


Sprawa nadużyć 


Zarząd Miejski nadesłał nam następujący ko- 
munikat o obradach Komisji Prawniczej w spra- 
wie nadużyć w spółce „Caro“; 


„Dnia 6, 7 i 8 lipca b. r. odbyły się na Ra- 
tuszu krakowskim posiedzenia Komisji Praw- 
niczej Rady Miejskiej, pod przewodnictwem 
prezydenta m. dra Kaplickiego. Przedmiotem 
obrad była sprawa gospodarki dawnej Sp. „Ca- 
ro“, przy czym szczegółowo przedyskutowano 
wnioski, przedstawione przez Podkomisję Pra- 


wniczą, powzięte w związku z uchwałami Rady | 


Miejskiej z dnia 26 marca b. r. i Komisji Pra- 
wniczej z dnia 13 czerwca b. r. W ten sposób 
Komisja przepracowała cały materiał dotyczą- 
cy dawnej Sp. „Caro“. Na tej podstawie po- 
zięte zostaną końcowe wnioski przez Komisję 


PROMIEŃ: „Żółty pirat“ i „Romantyczny milio- 
ner“. 

STELLA: Książątko (Lubieńska). 

ŚWIT: „Głos Krwi“ — R. Scott. Maria Sleeper. 
* UCIECHA: „Człowiek, który żył dwa razy“ i 
„Diabły wybrzeża“. > 

KINO WANDA: Przygody detektywa Nicka 
(od wtorku do czwartku) rol. gl: William Powel! 
Myrna Loy. 

000 


NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru m. im. J. Sło- 
wackiego będzie komedia Franciszka Molnara p. t. 
„Nowa. Dalila“ w opracowaniu scenicznym reż. Jó- 
zefa Karbowskiego. 

MIRA ZIMIŃSKA I MIECZYSŁAW FOGG. nie- 
zrównani przedstawiciele lekkiej niefrasobliwej pio- 
senki, wystąpią tylko jeden raz w poniedziałek 11. 
b. m. w Starym Teatrze z wieczoreni humoru, pa- 
rodii i piosenki. 


F-ma ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 
ipierników miodowych 


paleca 
znane ze swej dobroci wyroby własne 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr 121-74 Rok założenia 1879 


Pożyteczna działalność Koła TSL 
w Rakowicach 


Koło Tow. Szkoły Ludowej w Rakowicach, 
założone w ub. roku, i liczy już 152 członków 
i dzięki swej ruchliwości posiada  bźbliotckę, 
składającą się obecnie z /.200 dzieł, 

"W dniu 19. VI. br. Koło urządziło festyn, 
z którego dochód przeznaczono na półkolonie. —- 
W dniu 5 bm. Koło uruchomiło półkolonie połą- 
czone z akcją dożywiania dzieci. Półkolonie pro- 
wadzą dwie fachowe wychowawczynie. Z półko- 
lonii korzysta 90 dzieci w wieku od 4 do 40 lat. 


W nowym przytulisku 
im. Brata Alberta 


Niesienie pomocy biednym... Toż to idea tak 
piękna, że urok jej działa na każdego, kto nie jest 
bez serca. Kiedy widzi się bliźnich, których los 
ciężko pokrzywdził, rzucając ich gdzieś na śmietni- 
sko, na głód, chłód i cierpienie — wówczas w ser- 
cu człowieka budzi się protest — przeciwko 
krzywdzie społecznej. I ten protest skłania jed- 
nostki szlachetniejsze do zajęcia się losem nie- 
szczęśliwych. 


W bieżącym roku obchodzimy złoty jubileusz 
albertyński. Pięćdziesiąt lat mija, jak artysta-ma- 
larz Adam Chmielowski przywdział habit tercjar= 
Ski i podjął wielki plan roztoczenia opieki nad naj- 

ledniejszymi nędzarzami Krakowa. 

Doniosłość „dzieła Brata Alberta" polega nie 
tylko na tym, że sam oddał się bez reszty na 
usługi biednych i nieszczęśliwych i niejedną łzę 
Otarł, ale także na tym, że natchnął innych swoją 
idea. Rozrasta się jego piękne dzieło coraz więcej, 
znajdując w społeczeństwie coraz większe zrozu- 
mienie. 
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Kraków może być dumny z tego, że w nim naro- 
dziło się „dzieło Brata Alberta“. Ale też Kraków 
poczuwa się do wdzięczności wobec „biedaczyny 

akowskiego”, a częściowym wyrazem tej wdzięcz- 
Ności jest nowe przytulisko, wybudowane na Dę- 
bnikach przy ul. Zielnej. 

Wyraz „przytulisko* mówi krakowianinowi bar- 
dzo niewiele, a raczej łączy się z wyobrażeniem i 
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w spółce „Caro“ 


Prawniczą Rady Miejskiej na posiedzeniu w 

dniu 13 lipca b. r. R: 

Z komunikatu wynika, że wprawdzie Komisja 
Prawnicza już cały materiał przedyskutowała, ale 
jeszcze nie doszła do wniosków. Dlatego obrady 
odroczono do 13 lipca. 

Wspomnieliśmy wczoraj, że jakakolwiek uchwa- 
łu Komisji Prawniczej nie ma żadnego wpływu na 
to, czy prokurator wdroży dochodzenia karne. Pro- 
kurator ma do dyspozycji akta procesu karnego 
przeciw b. zawiadowcom spółki „Caro” Landauowi 
i Porębskiemu, a nadto może każdej chwili zażą” 
dać elaboratu komisji prawniczej. I opinia m. Kra- 
| kowa byłaby zadowolona. gdyby z tego prawa sko- 


rzystał. 
| TEA S 
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W jesieni Kolo uruchomi kursy Jokształca jące 
z zakresem 7 klas szkoły powszechnej. 


——X 


Z listów do Redakcji 


Jeszcze jedna prezesura dra Ra- 
dzyńskiego pod znakiem zapytania 


Jeden z naszych czytelników pisze: 

„B. wiceprezydent miasta dr Radzyński pia- 
stuje jeszcze stanowisko prezesa Okręgu Zwią- 
zku Harcerstwa Polskiego w Krakowie. Czyby 
nie wypadało, by zrezygnował także z tego sta- 
nowiska'. 


Przytaczając urywek z listu naszego czytelnika 
zaznaczamy, że nie po raz pierwszy czytelnicy 
zwracają się do nas z podobnymi uwagami. 


Wyszydzanie narzeczonej 


W Hiszpanii zachował się do dnia dzisiejszego 
niezwykły zwyczaj „wyszydzania narzeczonych“. 
Szczególny charakter przybiera ten zwyczaj na 
ulicach Madrytu. W dniu ślubu dwie grupy mło- 
dzieńców rozpoczynają na ulicach kłótnię. Ma ona 
na cełu zwabienie jak największej ilości słucha- 
czy czy widzów. Jedni „wyszydzają"* narzeczoną 
— drudzy jej bronią. Partia atakująca nie prze- 
biera w wyszukiwaniu ujemnych zalet narzeczo- 
nej. Obrona rewanżuje się. Z reguły zawsze zwy- 
cięża obrona. Często jednak ten publiczny dys- 
kurs kończy się istotną bójką, którą przerywa 
dopiero policja. Wielu uczestników w następstwie 
awantur nie może brać udziału w uroczystościach 
weselnych. 


Rozpowszechniajcie „Głos Narodu" 


jakiejś odrapanej i brudnej rudery, pełnej nie- 
chlujnych „dziadów“. Zobaczmy, jak w rzeczywi- 
stości wygląda nowowybudowane przytulisko. 

W pięknej i zdrowej okolicy stoi nowoczesny 
dom dwupiętrowy. Zewnętrzny wygląd skromny. — 
W rysunku, jak w ogóle w nowoczesnej architek- 
turze, wybija się linia prosta i prostokąt. 

Celowość znać na każdym kroku. Ponieważ ce- 
lem przytuliska jest udzielanie przytułku bieda- 
kom, cała budowa jest dostosowana do tego celu. 

Tyke więc odbywa się przyjęcie pensjonariu- 
sza? 

Przychodzi oto taki „opuchlak”*, jak mawiał 
Brat Albert, i puka do drzwi. — Drzwi gościnnie 
otwarte, wchodzi więc do sieni, stąd na prawo do 
przedpokoju, aż wreszcie ośmielony dobrym sło- 
wem do kancelarii, gdzie prowadzi się ewidencję 
pensjonariuszów. 

Tu nie pytają się go o „przeszłość“. Może być, że 
to jakiś kryminalista, który co dopiero opuścił wię- 
zienie i nie wie, co ze sobą począć; rodzina nie 
chce go znać. do pracy nikt go nie chce przyjąć, 
każdy stroni od niego jak od zarazy... I kiedy już 
zgłodniały i sponiewierany opadł bez sił na śmie- 
tnisku, przypomniał sobie Brata Alberta i ostat- 
kiem sił dowlókł się do domu Jego imienia. 


Z kancelarii przechodzi pensjonariusz do roz- 
bieralni, a następnie do łazienki. Równocześnie je- 
go ubranie i bielizna idzie do dezynfekora. Każdy 
przybysz, czy chce, czy nie chce, musi przejść 
prze ten „Rubikon“, bez tego nie może być przy- 
jęty do zakładu. Cel tego zarządzenia jest jasny i 
zrozumiały... 

Dopiero po tej „operacji“ kandydat przechodzi 
do „ubieralni”, a stąd do dalszych „apartamen- 

>w* a więc do jadalni i sypialni. 

Wszystkie sale są widne i słoneczne. Urządze- 
nie wprawdzie proste i skromne, alc wygodne. — 


Można nawet mówić o komforcie, skoro mamy tu 
i centralne ogrzewanie, i ciepłą wodę bieżącą, i ła- 
zienki i natryski, słowem urządzenia. których bra- 
kuje bardzo często w mieszkaniach inteligencji. 

Jedno skrzydło budynku przenaczone jest na 
warsztaty tkackie, tak więc pensjonariuszom nie 
będzie się przykrzyć. Pomyślano również o cho- 
rych i urządzono dla nich osobne izby. 

Na pierwszym piętrze mieści się duża jasna 
świetlica, obok niej kaplica, oddzielona kratą. Za 
ołtarz główny służy wielki betonowy krzyż, wmu- 
rowany w okno. Nadto na pierwszym piętrze znaj- 
dują się sypialnie dla chłopców, cele Braci Al- 
bertynów i refektarz. 

Na trzecim piętrze mieszczą się pralnie i su- 
szarnia bielizny. 

W bieżącym roku będą jeszcze dobudowane za- 
budowania gospodarcze, a mianowicie stajnia, o- 
bora, chlewy oraz warsztaty tokarskie, 


Jakim celom ma służyć przytulisko ? 

Nie ma być to ani dom noclegowy, ani stały 
zakład dła starców, czy kalek, lecz stacja opieki 
nad nieszczęśliwymi. Przyjmuje się tu ich nie na 
stałe, lecz na pewien okres czasu. Jeżeli więc 
zgłosi się jakiś nieszczęśliwiec, który z powodu 
nędzy znalazł się w takim stanie moralnym i fi- 
zycznym, że był niezdolny do pracy, zadaniem 
przytuliska będzie przywrócić go społeczeństwu. 
Starcy i kaleki po pewnym okresie czasu będą od- 
syłani do specjalnych zakładów. 

W. ten sposób wspaniały dar Krakowa w posta- 
ci przytuliska będzie pierwszą na dpowiednim po- 
ziomie postawioną próbą urzeczywistnienia idei 
społecznej Brata Alberta, który dążył właśnie do 
tego, aby przywracać społeczeństwu tych, którzy 
z różnych powodów znaleźli się poza jego nawia: 
Sem. Tadeusz Mildner, 
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Niemcy podpisały traktat wersalski 
w białych rekawiczkach 


Jeden z tygodników niemieckich zamieszcza 
artykuł, opisujący moment podpisania traktatu 
wersalskiego przez przedstawiciela pokonanych 
Niemiec — ambasadora ton Brockdorff-Rantzau. 

Arykuł ten pióra Wilhelma Śchifera, w nie- 
zwykle ostry, a właściwy Niemcom sposób wy- 
szydza zachowanie się zwycięzców wobec poko- 
nanych, nie żałując słów, potępiających traktat 
wersalski. Specjalnie są atakowani Francuzi, a 
zwłaszcza Clemenceau. O Clemenceau tak pisze 
Schäfer: „Całymi tygodniami szczekał głos (hat- 
te gebelt) starego Clemenceau, którego sami 
Francuzi nazywali „tygrysem”, a który przecież 
był tylko hieną, usiłującą z pazurów niczego nie 
wypuścić”. Lecz najciekawszym jest moment 
opisujący chwile, gdy ambasador Rantzau pod- 
pisywał traktat. 

Siedząc przed stołem, wokół którego usado- 
wił się „sądzący trybunał, ambasador położył 
rące na stole „jakby odmawiały one mu ze wsty- 
du posłuszeństwa”, a wykonywał on tylko ciężki 
obowiązek „oszukanego narodu". Ręce te nie ru- 
szyły się wcale, gdy „przebrzmiały głosy... niena- 
wiści“, a służący zbliżył się z protokułem, na 
którym miał złożyć swój podpis ambasador. „Rę- 
ce le pozwoliły — położył sobie papier między 
siebie, bez dotykania go“. Ambasador Niemiec 
wstal, wyjął białe rękawiczki i włożył je na ręce, 
nie biorąc przed tym do ręki pióra, które mu 
wręczał służący. Zanini mogli się zorientować 
„adwokaci* zwycięskich mocarstw. co to ma 
oznaczać, nie kryjąc swego zmieszania  „ręka- 
wiczki podpisały protokół“, aby tym samym 
ochronić wstyd swoich rąk. Następnie ambasa- 
dor Rantzau „podniósł się całą swoją postacią 
zdjął rękawiczki, położył je na stole, skłonił się 
lekko i opuścił trybunał“. Nikt z obecnych, pa- 
trząc na biel skóry leżącą na stole, którą oświe- 
tliły promienie słońca, nie mógł się zorientować, 
co miało oznaczać to postąpienie ambasadora 
niemieckiego. Białe te rękawiczki, oświetlone 
szyderczym promieniem słońca były największą 
świętością w sali w Wersalu, aby na jedną chwi- 
lę zburzyć triumf zwycięzców“. 
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Złodziei samochodowy miał filie 
w 6 miastach Francji 


W ciekawej sprawie skazał dzisiaj sąd pary- 
ski, na najwyższy wymiar kary jednego z wy- 
bpitniejszych złodziei automobiłowych, który 
zorganizował swój przemysł w ten sposób, że 
posiadał filie w 6 miastach Francji, a skradzto- 
ne auta sprzedawał natychmiast nabywcom na 
że wysoki urzędnik kolonialny, mianowany do 
podstawie z góry danych ogloszeń, donoszących 
Indochin, musi sprzedać natychmiast nowoku- 
pione auto. Przed sądem dzisiejszym rozpatry- 
wany był m. in. jeden z najciekawszych wyczy- 
nów owego złodzieja, zwanego Garolex Giselet, 
który znany był w kołach przestępczych pod 
pseudonimem Karola Łysego. Giselet skradł 
przed ministerstwem sprawiedliwości w Pary- 
żu na Placu Vendome auto świeżo nabyte przez 
ministra sprawiedliwości Gampichi i odsprze- 
dał je trzy dni później w Marsylii prezydentowi 
sądu apelacyjnego p. Warrain. Wędrówka aut, 
która wywołała w swoim czasie żywe porusze- 
nie w kołach sądownictwa francuskiego, przy- 
czyniła się m. in. do wymierzenia złodziejowi 
najwyższego wymiaru kary. 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 10 lipca 1938 r. 
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leczą zioła z głębin morskich 
Fr. Lenert, Sławkowska 6. 


(Chrześcijańska składni- 
ca skór, Kraków, Długa 
67, tel. 155-36, poleca skóry 
obównicze, rymarskie, pasy 
transmisyjne oraz przybory 
przy dostawach dla P. T, 
Wojsk oraz Zakładów it. p. 
proszę żądać oferty lub pró- 
bne zamówienie. 


RYTOWNIK 
Józef Marczyk 


Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. Ć 
Pieczęcie gumowe i me- | ‘ 
talowe. Odznaki i nagrody ; 68 
sportowe. — Tablice ema- 
liowane i rytowane. Gwoż- 
dzie do sztandarów. Mono- 
gramy i grawury. 


=. na ln wiar R 
chodniki, portiery, firan- 

ki, narznty Stea koł- Ornat, Hap, Dalmatyhi, 
dry, koce letnie, drelichy 

materacowe, pledy podróżne, 

łóżeczka dziecinne — Dem- 

biński, Kraków, św. Marka, 


narożnik Floriańskiej 26. 


tuwalnie, sukieneczki, stu- 

ły, obrusy stale na skła- 

dzie — wielki wybór 
wykonuje 


Fr.Kopaczyński 


Kraków, ul. Bracka 2. 


Ogłaszajcie się 
w „Głosie Narodu" 


Sygn. I. Km: 1821/36, Km:1476/36, Km: 993/37, 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I. w Chrza- 

nowie Maderski Franciszek mający kancelarię w 
Chrzanówie ul. Oświęcimska Nr 27, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 25 lipca 1338, o godz. 11.30 przed poł. w Chrza- 
nowie ul. Aleja Henryka, odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Jana Połysa adwokata 
w Chrzanowie ul. Aleja Henryka, składających się 
z Urządzenia domowego a to: 
2 par firanek z karniszami, 2 par portier zielonych 
z karniszami, 1 lampy na 3 żarówki, 1 lustra bez ram 
4 widoczków, 3 kapy na łóżka i stół, 1 makaty, 1 
dywanu 2X3 pod stół, 1 stojaka na kwiaty, 1 aparatu 
fotograficznego „Voigtlander“, 1 liścia rzeźbionego, 
1 kilimu nad łóżko, 1 kilimu pod stół, 1 detektora, 
4 sofki pluszowej zielonej, 4 poduszeczek na kana- 
pe, 1 prymusu, 1 lustra z szafką, 1 kanapki i 2 
krzeseł obitych rmaterią, 1 kilimu 2,2X1,60 nowego, 
1 obrusu na stół gobelinowego, 1 szafki nocnej, o- 
szacowanych na łączną sumę 637 zł. 

Ruchomości można ogłądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I. 
F. Maderski. 


Chrzanów, dnia 7 lipca 1938 r. 


MOTORYZACJA. 


Mecenas S. kupił niedawno samochód i wraz 
z żoną wybrał się na podmiejską przejażdżkę. 

Mecenas, lepszy prawnik, niż kierowca, mi- 
mo woli nadał maszynie zbyt wielką szybkość. 

Auto pędziło po wyboistej drodze jak szalo- 
ne. 

— Władziu! 


— zawołała nagle żona — nie 


pędź tak! Nie mogę patrzeć. jak jedziemy. 
— To zrób to samo, co ja — odparł mąż. — 
Zamknij oczy. 


Dyrekcja Filii Gimnazjum 
O. O. Pijarów w Krakowie 


Konkurs 
na stanowisko nanczycieli: 
a) matematyki (ewentualnie 
z fizyką jako przedmio- 
tem ubocznym) 
b) fizyki 
Reflektuje się na siły nau- 
czycielskie z pełnymi kwa- 
lifikacjami i praktyką nau- 


według norm ustalonych przez 
Komisję Norm T. N. S. W. 
w Krakowie. Po okresie 
próbnym stabilizacja. 
Udokumentowane po dania 
wnosić pod adresem Dyrek- 
cji zakładu: Kraków, ulica 
św. Filipa 25. 
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Agentura : KRAKÓW, Mikołajska 16. 


od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r. 


Krakowski Zakład Witrażów 
5. G. ZELENSKI 


Telefon 106-16. — P, K. O. 405-506, 


Jakość najwyższa. 
Projekty i oferty gratis. 15 złotych medali. 


CENY 


Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . 


Nr 187 


CICA + PARKIETY | 


Miura 


POLSKA AGENCJA 
DRZEWNA | 


produkcji 


Bof znikł. 
SUDÓRY 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA? 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 


przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938-39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Kra- 
kowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu- 
pełnie nowo opracowanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów do: 
1) egzaminu dojrzałości — gimnazjum starego typu 
(ostatni rok przygotowania), 

2) egzaminu ukończenia gimn. ogólnokształcącego, 
3) z zakresu I i II klasy gimnazjum nowego ustroju, 
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego materiału 
naukowego, tematy z 6 głównych przedmiotów do 
opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 
3 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. Į 


| Wykładają tylko wybitne siły fachowe. | 


Pierwszorzędny CONCORDIA fi 


Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO PI. Szczepański 2 
Telefon 103-31. 
Urządza pogrzeby od najskromniejszy * hdo naj- 
wspanialszych, przeprowadza ekshumacje i przewo- 


zy zwłok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym 
daleko idące ustępstwa. 


C= 
x 


I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE 


KRAKOW, 
al. Krasińskiego 23. 


Ceny niskie. 


OGŁOSZEŃ | 


20 gr 
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Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze“ Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski. 


Drukarnia Polska, Fr. ZŻemanka w Krakowie. 


